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miS WYBORY DO SEJMU
OCENIĄ TO 

PRZYSZŁE POKOLENIA
LIST GENERAŁA ŻELIGOWSKIEGO 

DO PREZYDENTA BIERUTA

Do Warszawy nadszedł z wielkim  o- 
późnien.cm wysłany z Londynu drogą pry­
watną następujący list generała Lucjana 
Żeligowskiego do prezydenta K. R . N.

, B.eruta:

„Obywatelu Prezydencie!“
Z  uczuciem radości śledziłem za Waszą 

podróżą i przemówieniami w  Jugosławii. 
W y i Wasz Rząd możecie być dumni, że 
w epokowej pracy obalacie błędy nagro­
madzone w ciągu wieków. Ocenią to przy­
szłe pokolenia i prawdziwa Polska i wszy­
stkie słowiańskie narody.

Łącząc wyrazy wysokiego poważania.
L. Ż e l i g o w s k i ^
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D EKO RACJA MIASTA
• Apeluję do wszystkich mieszkańców mia­

sta P iły  by w czasie trwania* wyborów 
do sejmu ustawodawczego udekorowali 
budynki i sklepy flagami narodowymi, po­
cząwszy od dnia 18-tego b. m. godz. 
16-ej eto dnia 2o-go godz. 8-mej.

Prezydent Miasta
1 Fr. Toboła

LIGA ANTYALKOHOLOWA

Zgłaszam przystąpienie do czynnej wal- 
k f z alkoholizmem i w celu utrzymania 
łańcucha wzywam ze swej strony: i) ob. 
Arch. P iotra H.eronima, 2) ob. Stypko 
Wojciecha.

Berwid Fr.
(Wiceprezydent)

W histoyyeznf m dniu 
19 stycznia 1947 r.

O B Y W A T E L E !

Obowiązkiem naszym jest przyczynić 
się, aby doniosły akt wyborów, od któ- K 
rego zależy nasza przyszłość, odbył się 
sprężyście, sprawnicr>i' zgodnie.

N a wiecach i licznych zebraniach, od­
bytych w sprawie zbliżających się wybo­
rów, ustaliliśmy manifestacyjne okazanie 
uznania i poparcia dla poczynań Rządu 
przez gremialne [ jawne oddanie naszych 
głosów na 1-stę Bloku Demokratyczego, 
jednoczącego w sobie robotnika, chłopa i 
inteligenta.

W teh sposób spełnimy swój obowią­
zek względem Kraju, powodowani dąże- 
n.em do osiągnięcia postępu, ładu i dobro­
bytu we wszystkich dziedzinach nasze­
go gospodarstwa nnarodowego, pragnie­
niem ugruntowania zdobyczy socjalnych 
dla szerokich rzesz pracowniczych 1 ro­
botniczych oraz podniesienia ich stopy 
życiowej, zrozumieniem konieczności zdo­
bycia powagi i znaczenia w  oczach całego 
świata i opinii zgodnego i dojrzałego na­
rodu, troską o. utrwalenie naszych granic 
zachodnich na Odrze, N ysie i Bałtyku.

Świadomi swych zadań, w  chw.li, gdy 
Rząd, N aród i Społeczeństwo wzywa nas 
do udziału w decydowaniu o losach Pań­
stwa.

ST A N IE M Y  W  D N IU  19 S T Y C Z N IA  
zwartym murem, ramię przy ramieniu, 
serce polskie przy polsk.m sercu i wypeł­
nimy nasz szczytny obowiązek, O D D A­
JĄ C  GŁO S N A  L IS T Ę  N R  3.

MA KOGO
GŁOSUJEMY?

" ’ ’ l i s t a  N  r 3 
pod nazwą Blok Stronnictw Demokra­

tycznych i Zw. Zawodowych.

n d y d a c i.

1. W ID Y-W IRSKI F. ur. u . 7 .1907 r. 
działacz społeczny, M inister Inf. i Prop.

2. W O LSKI Władysław ur. 27 .12 .19 0 1 r., 
wicemin. Ziem Odzyskanych.

3. K W IA T K O W SK I Stanisław ur. 18.7 
1903 r., nauczyciel.

4. SW O RN O W SKI Władysław ur. 11 .9
1897 r., urzędnik gospodarczy.

5. ST R ZA ŁK O W SK I Karol ur. 22.10  
1900 r., nauczyciel.

6. M ŁO TEC K I Władysław ur. 25.1 
1925 r., tokarz Prz. Z . WM.

7. JA R E M C Z U K  Stanisław ur. 2 1 .10  
1909 i\, inspektor szkolny,

8. G E L L E R T  Piotr ur. 29.6. 1909 r.s 
kolejarz.

9. K U L C Z Y C K I Zbigniew ur. 9.10 
1 9 1 6 r., nauczyciel.

10. BO RO W ICZ Kazimierz ur. 3 1 . 1 2
1898 r.j rolnik.

1 1 .  C ZY SZE W SK I Kazim ierz ur. 28 .12 
1892 r.t technik budowlany.

12. B A R T C Z A K  Czesław ur. 8.6 
1903 r., rewident kolejowy.

13 . M U SIAŁ Jan ur. 28.1.1908 r., ko­
wal.

14. N IED Z IE L SK I Ignacy ur. 28.1 
1902 t\, urzędnik.

15 KLECH A. Józef ur. 3.9-1897 r ,  
rolnik.

1 6 N O W A K  M arian ur. 18.9.1909 r. 
urzędnik.

_______________ ✓ y y i

PIŁA GŁOSUJE NA Nr. 3



Stf. 2 P I Ł A  M Ó W I Nr  3 (21

CZY ZNASZ PLAN TRZYLETNI?
Jaka jest rola Piły w odbudowie gospo­

darczej kraju?

Odpowiedź na 10 proste pozornie, a w 
rzeczywistości ogromnie skomplikowane 
pytanie można było znaleźć w nadzwyczaj 
ciekawej wystawie pod hasłem „O d wy­
zwolenia do planu gospodarczego“ .

Widzę ironiczny uśmiech na obliczach 
wielu osób, które zwiedziwszy wystawę o- 
rżekły, że „właściwie nic wielkiego — 
trochę propagandy“ .

Muszę wprawdzie zgodzić się na to, 
że cała wystawa to „n ic wielkiego“ . Istot­
nie. Dwa pokoje zapełnione fotografiami, 
tablicami i wykresami, to na pozór nic 
ciekawego. Jednakże w gruncie rzeczy 
te arkusze papieru mają w sobie zaklętą 
siłę życia, siłę pracy, wysiłków człowieka 
nad odbudową zniszczonej wojną Ojczy­
zny.

W p.erwszej sali oglądać można ogól­
nopolskie osiągnięcia kuturalne, gospodar­
cze i przemysłowe, oraz oparte na ści­
słej kalkulacji konkretne plany na przy­
szłość. Plany te, a raczej ich zakres nie 
przekracza możliwości naszego społeczeń­
stwa, tymbardziej, jeżeli weźm iemy pod 
uwagę, ¡ż prawie bezustannie powiększa­
ją się kadry kwalifikowanych fachowców
i prawie bezustannie wzrasta siła żywotna 
narodu do n.edawna jeszcze przytłoczone­
go koszmarem wspomnień przeżyć wojen­
nych.

Dziś dźwigamy nic tylko na pół zburzo­
ne domy, ażeby założyć w nich ogniska 
kultury, dźwigamy nie tylko zatopione 
przęsła zburzonych mostów, ale dźwigamy
— powoli wprawdzie, lecz systematycznie 
również i własną jaźń z pesymizmu i obo­
jętności społecznej.

Dobry przykład zaraża innych, świado­
mość osiągnięć osób postronnych pobudza 
ambicję twórczą danej jednostki i zachę­
ca do naśladowania tego, co jest godne na­
śladowania.

Odbudowa kraju jest zagadnieniem spo­
łecznym. Musi być dokonana przez społe­
czeństwo i dla społeczeństwa..

Mieszkaniec Piły znalazł na wystawie 
cały szereg wykresów i sprawozdań, trak­
tujących o udziale Piły w ogólnej odbu­
dowie kraju.

Udział ten jest większy, niżby ktoś przy­
puszczał. Wprawdzie nie ma osobnych w y ­
kresów, określających jak przedstawia się 
on procentowo, jednak, że dane, mówiące 
o osiągnięciach P iły  wyraźnie świadczą o 
doniosłości tych że osiągnięć!

Pod tym  względem wystawa nie narzu­
ca nam żadnych sugestii. Skromne i pro­
ste, może nawet zbyt proste wykresy i fo­
tografie informują nas o tym , co robimy 
w danej chwili i co czeka na nas w naj­
bliższym czasie.

T u  wszelka propaganda jest zbędna i 
całkowicie niewłaściwa — fotografie mó­
wią same za siebie. I gdyby nawet ktoś u- 
siłował, nie potrafi zaprzeczyć temu, iż w 
Warszawie mamy odbudowane dwa mo­
sty, że cały szereg fabryk dźwiga się z 
gruzów, że pogłowie bydlęce wzrasta z 
dnia na dzień, że dzień i noc huczą ma­
szyny, że od świtu do zmroku pracują 
murarze, że Polska cała tętni jakimś dzi­
wnym, gorączkowym życiem, nieznanym 
dotychczas.

ŁAŃCUCH O F I A R  
NA ODBUDOWĘ

Zamiast wieńca na trjm n ę ś. p. mgr. 
P a w l a k a  Andrzeja składamy na odbu­
dowę Gimnazjum i Liceum im. Stani^awrf 
Staszica 660 zł.

Mgr. Nowacki z żoną.

Trzosek Stanisław składa 300 zł na od­
budowę Gimnazjum i powołuje Borysze- 
wicza Warsztat Samoch. ul. W alki M ło­
dych, Zwolenkiewicza W. Samoch. ul. O- 
krzei, Scholla Władysława, Warsztat Sto­
larski ul. 14 Lutego.

D '‘ążJ<owsk? L rro ' składa 300 zł na od­
budowę Gimnazjum i powołuje Ostrow­
skiego E., Batko Stefana, Bohatkiewicza 
Piotra, oraz Kotlickitgo Józefa.

Część eksponatów znamy już z W y­
stawy Przemysłu i Handlu, ale i te oglą 
damy z w ielkim  zainteresowaniem i pew 
nego rodzaju dumą.

Z  radością obserwujemy znaki życi; 
tych przedsiębiorstw, które dają znać c 
sobie po raz pierwszy.

Z pewnym zawodem stwierdzamy brak 
jakichkolwiek wykresów z zakresu szkol­
nictwa i kultury.

Prawda, chodzi tu przede wszystkim c 
dziedzinę gospodarczą, a więc przemysł i 
rolnictwo muszą zajmować naczelne pozy­
cje, ale całkowite pominięcie zagadnień 
kulturalnych należy uważać za grube nie­
dociągnięcia organ zatorów wystawy, tym ­
bardziej, że w zakresie szkolnictwa Piła 
ma s.ę czym chwalić.

Rehabilitację dziedziny kulturalnej u- 
skutecznia do pewnego stopnia tygodnik 
„P iła  M ów i“ , jest to jednakże rola raczej 
przypadków«’:.

Dobrze jest od czasu do czasu zobaczyć 
w yniki dotychczasowych prac danego śro­
dowiska. Dlatego też należy z pełnym u- 
znaniem dla organizatorów wystawy 'pod­
kreślić, iż urządzenie wystawy było celo­
we, jakkolwiek nie idealne.

Wystawę zorganizował Powiatowy U- 
rząd Informacji i Propagandy w Pile.

Plansze i wykresy są dziełem ob. Zgór- 
skiego Jerzego.

Przewodnikiem na wystawie jest ob. 
Kowalski Henryk.

M. K.

Przed konferencją pokojową w Moskwie
sza ustalenie traktatu pokojowego 
Austrią.

Rada M inistrów Spraw Zagranicznych 
czterech mocarstw, uchwaliła przystąpić 
w marcu 1947 roku do opracowania trak­
tatu pokojowego z Niemcam i. Rada 
zbierze się w  Moskwie. Porządek dzienny 
tej sesji ujęty jest w sześciu punktach.

Punkt pierwszy, bardzo istotny, obej­
muje sprawozdanie władz okupacyjnych o 
wynikach ich prac w dziedzinie rozbro­
jenia, denazifikacji (odhltleryzowania), po­
lityki gospodarczej i odszkodowań. N a­
stępnie ma być rozważone zagadnienie 
centralnej administracji w Niemczech; 
oraz (na stanowcze żądanie Związku Ra­
dzickiego), omówienie sprawy likw idacji 
Prus.

Następne punkty obejmują sprawę bez­
pośredniego przygotowania traktatu po­
kojowego z Niemcami m. in. kwestie 
przyszłego ustroju N iem iec, charakteru i 
okresu trwania dalszej okupacji, gran.c 
Niem iec, zagadnienie zagłębia R uhry i 
N adrenii. W  rokowaniach poruszana 
również będzie sprawa odszkodowań ze 
strony Niemiec. Speęjalny punkt poru-|w ać w opinii światowej.

Rada M inistrów Spraw Zagranicznych 
uchwaliła — co ma dla nas specjalne zna­
czenie — zapoznanie się z poglądami in­
nych państw zainteresowanych w trakta­
cie pokojowym z Niemcami, w tej liczbie 
i ze stanowiskiem Rządu Polskiego.

Wyznaczenie sesji R ady M inistrów po­
święconej spraw.e niem ieckiej oznacza, że 
wchodzimy już w okres rozstrzygnięcia 
decydującego dla przyszłości świata zagad­
nień^ Niemiec.

Należy spodziewać się, że w tej naj­
trudniejszej i najpoważniejszej sprawie, w 
której już obecnie widoczne są poważne 
różnice zdań, zostanie znalezione takie 
rozwiązanie, które zadowoli wszystkie za­
interesowane państwa sojusznicze. R oz­
wiązanie w duchu sprawiedliwego i trwa­
łego pokoju.

Ostateczne i pomyślne uregulowanie 
traktatu pokojowego z byłymi sojuszni­
kami Niem iec uzasadnia nastroje pewnego 
optymizmu, które dają się obecnie odczu-
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OBYWATELE I OBYWATELKI!
Stoim y w  przededniu w y b o r ó w !
D zień 19 styczn ia  będzie dniem , w  którym  c a le  sp o łeczeń stw o  polsk ie  da dow ód sw ej 

dojrzałości po lityczn ej, będzie dniem  m obilizacji w szystk ich  dem okratycznych i po lityczn ych  
s il N arodu P olsk iego. —

D zień 19 styczn ia  stanie s ię  dniem  decydującego i osta teczn ego  zw y cię s tw a  Bloku 
D em okratycznego i  przypieczętu je w yrok  na rodzim ą reakcję i w rogów  ludu pracy. —

W  dniu tym  pójdziem y w sp óln ie  do urn w yborczych, bez w zględ u  na naszą przyna­
leżn ość partyjną, prześw iadczen i o zw y c ię s tw ie  naszej słusznej po lityk i w ew n ętrzn ej, w  im ię  
p ogłęb ien ia  w ie lk ich  reform  społecznych , dla utrw alenia  spokoju i ładu w ew n ętrzn ego . —

Tak, jak w  roku 1945 docen ialiśm y w artość  Ziem O dzyskanych i stan ęliśm y z róż­
nych stron kraju lu  do pracy dla odbudow y, tak dnia 19 styczn ia  docen iając szczegó ln ie  dla  
n as w ażne, granice Polski oparte o Odrę i N y sę  pójdziem y do urn w  im ię w sp óln ego  dobra 
w  im ię w ie lk o śc i i n ieza leżn ości naszej D em okratycznej R zeczypospolitej P o lsk ie j . . . ! ! !

N i e c h  ż y j e  b l o k  s t r o n n i c t w  d e m o k r a t y c z n y c h  i 
NIECH ŻYJE DEMOKRACJA LUDOW A !!!

D n ia  19 styczn ia  głosują  w szy scy  na lis tę  nr 3. —

W. CEGIEŁKA 
Starosta Powiatowy 

INŹ. KWAPISZEWSKI 
Nacz. Warszt. Gt. I. kl. 

J. KOWALSKA
Kier. Szko’v Powsz. I.

W. STYPKO x
I. sek-. P. P. R.

L. RAN-ROKTCKI 
Prezes S*-. P -acy 
A. KOWALSKI 

Nacz. Parowozowni 
INŻ MICHAŁOWICZ 

Dyr. Roszami Państw. 
ST. JASIŃSKI 
Z. Z. K. nr. 2.

INŹ. ANDRUSZKIEWICZ 
Kier. Fabr. Bud. Masz. 

W. WOLEJKO 
Kier. Szkoły Samoch.

Za M iejsk i i P o w ia to w y  K om itet O byw atelsk i
FR. TOBOŁA 

Prezydent Miasta 
J. KOZIEŁŁ 

Dyr. Krochmalni 
DR. MAGIEROWA 

Prezes Po1. Zw. Zach. 
W. ADAMSKI
II. se' r. p. p . R.
IC. SLED7INSKI 

Sekr. Str. Demokr. 
FR. SZYMAŃSKI 

Prez. Pow. Zw. Cechów 
P. OSIŃSKI 

Kier. Odlewni 
ST. KOZŁOWSKI 

Kier. P. U. R.
J. KOSMATKA 

Nastawniczy
ST. LUBIŃSKI 

Kotlarz

T. ŻEBROWSKI 
Prez. M ie\ Rady Naród.

T. KOWALEWSKI 
Kier. Drukarni Państw.

J . RYGIER 
Kie’'. Soo’em 

ZB. KO W AI FWSKI 
Prercs P. P. S.

. W. SIATKOWSKI 
Prezes S r. Ludowego 

J. LANO CHA 
Stacja Z. Z. K.
K. SZULECKI 

Zawiadowca Stacji 
J. WEICHBRODT 

Prez. Zw. Kupców Samodz. 
M. KOSMATKA 

Nastawniczy 
M. CUBROWICZ 

Przewodn. Rady Zalcł.

GRZEGORZEWSKI 
Dyr. Gimnazjum 
GROMADECKI 
Insp. Szkolny 
WAJRAUCH 
Zw. Cechów' 

WANKOWSKI 
Nadleśniczy 

DR. RYŹEWSKI 
Ośrodek Zdrowia 

MG. LESZCZYŃSKI 
Naczel. - O. U. L.

T. STARKOWSKI

Z T r z c i a n k i
WAŚKO 

Kier. Szkoły 
PTOK 

Ks. Proboszcz 
ELEGANCIK i BORTKIEWICZ 

Przemvsł Drzewny 
JENERALCZYK 

Z. F. O. P.
DR. S1TK1EWICZ 
Szpital Powiatowy 

BUDYCH 
Komend. Ormo

FR. BERWID 
Wiceprezydent m. Piły 

ARCH, PIOTR H. 
Przew.Pow. Rady Zw. Zaw. 

ĆWIEK PIOTR 
Naczelnik Poczty 

PAWLICKI ALFRET 
S dzia G:odzki 

Mgr. NAŁĘCZ SZCZEPAN 
Dyrektor Gimn. i Liceum 
Mgr. MAGIERA TADEUSZ 

Dyr. Gim. i Lic. Handl.
J. SANDOWSKI 

Przewód, komurki P, P. S. 
W arsztaty Kol.

D. KOZAKIEWICZ 
Przewodn. Rady Zakł. 

K. SMOLEWSKI 
P. K. P.

KINA 
Burmistrz Miasta 

THIEL 
Zw. Kupców 

CIUKASZ 
Urząd Ziemski 

WIZA 
Komd, Mil. Obyw.

MACIASZEK 
Naczelnik Poczty 

KASPRZAK 
Pełń. Wojewódz.

W  peini świadomi doniosłych celów
będziemy glosować na listę •



S P O J R in ?  PRAWDZIE W ®€2¥«
Skutki każdej wojny wszystkim są zna­

ne. Oprócz wielkich materialnych ruin
i zgliszcz, oprócz nlezl.czonej ilości zabi­
tych i rannych, każda wojna powoduje 
również w każdym narodzie w ielkie szko­
dy moralne. Zanik kultury, zdziczeń.e o- 
byczajów, nadużywanie alkoholu, nierząd 
oraz jak o  jego następstwa, choroby wene­
ryczne — oto widome cechy tego upadku 
moralnego. I po tej wojnie nie jest lep ie j.! 
Wręcz przeciwnie, powiedziałbym, że jest 
znacznie gorzej, niż to bywało po innych 
wojnach.

Zwłaszcza u nas w Polsce, gdy chodzi 
przede wszystkim o choroby weneryczne, 
sytuacja powojenna przedstawia się wprost 
przerażająco. N a szerzenie się u nas cho­
rób wenerycznych w tak znacznych, jakie 
obserwujemy, rozmiarach złożyło się bar­
dzo wiele okoliczności. Przede wszystkim 
wojna oraz stosowane przez okupanta 
względem polaków okrutne represje wraz 
z wywożeniem do obozów koncentracyj­
nych, obozów pracy i t. p. pozbawiły du­
żą część naszej młodzieży rodziców oraz 
najbliższych op:ekunów, powodując je ­
dnocześnie, że pozostała ona w wielu w y­
padkach bez najmniejszych środków do 
życia. Celem więc zapewnienia sobie, a 
niejednokrotnie całej swojej rodzinie, 
środków egzystencji, młodzież nasza mu­
siała szukać wszelkiego rodzaju sposobów 
zarobkowania poza domem, poza m iej­
scem swego stałego zamieszkania, a nawet 
na obczyźnie. Powodowało to, że mu­
siał? ona ohcowa^ 7 ludźmi różnych po­
glądów i temperamentów, ludźmi n.eje­
dnokrotnie lekkom yślnym i, a nawet zbo­
czonymi. I to byłaby jedna z przyczyn, 
że młodzież nasza „w prost wpadała“ . 
„W ędrówka narodów", jaką było przej­
ście przez Polskę niezliczonej ilości wojsk 
różnych narodów oraz tak zwana repa­
triacja ludności ze wschodu na zachód i z 
zachodu na wschód, trudne obecnie wa­
runki mieszkaniowe, odżywiania i pracy, 
brak należytej opieki lekarskiej i leków, 
wreszcie pęd pewnej części naszego mło­
dego pokolenia na „zachód“ n;e w celu 
szukania pracy, lecz lekkiego zarobku, 
jakim był „szaber“ , łatwo zdobyty grosz 
oraz lekkomyślne następnie i hulacze ż y ­
cie — oto w głównych zarysach przyczy­
ny nadciągającej do nas tej nowej kieski, 
jaką są choroby weneryczne. T jeżeli w 
miastach całej Polski (tak zwanej „cen­
tralnej“ ) władze nasze, zdając sobie jasno 
sprawę, jak strasznym biczem dla społe­
czeństwa i narodu są te choroby, rzuciły 
do walki z niemi wszelkie rozporządzalne 
fachowe siły i środki, jeżeli na innych te­
renach Ziem Odzyskanych, jak się dowia­
dujemy, walka przec w chorobom wene­
rycznym jest w  pełnym toku, u nas w 
Pile nic, ale to absolutnie nic pod tym 
względem się nie robi.

A  przecież w P;le, według posiadanych 
przez nas danych, choroby weneryczne

szerzą się wprost w  przerażający sposób. 
Powiedzmy otwarcie, jesteśm y Zarażeni i 
to liczbie „m nogiej“ . Zarażoną jest mło­
dzież, w  niektórych wypadkach nawet 
niepełnoletnia, zarażeni jesteśmy m y star­
si w wieku, zdawałoby się, wykluczającym 
już tego rodzaju „zachcianki“ i sytuacja, 
jaka z tego powodu się w ytworzyła, gro­
zi wprost tragedią dla naszego społeczeń­
stwa i  naszego narodu. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że o ile niektóre z chorób we­
nerycznych (wiewiór, wrzód miękki) ze 
¡względu na swą, że tak się wyrażę, sprawę 
lokalną, którą wywołują, dają się stosun­
kowo szybko wyleczyć, o tyle kiła, naj­
groźniejsza z nich i ogarniająca cały u- 
strój człowieka, c ągnie się latami, a czę­
sto przez całe życie osobnika. Choroba ta 
jest tem straszniejsza, że udziela się oto­
czeniu, a co najważniejsza, że od ojca 1 
matki przechodzi na dzieci i już w posta­
ci k iły  zrodzonej niszczy całe nasze mło­
de pokolen.e. T o  też sytuacja staje się 
tymbardziej poważniejszą, że, jak nam 
wiadomo, bardzo wiele osób, zwłaszcza z 
pośród młodzieży, choruje właśnie na k i­
łę. I na tym właśnie polega największy 
tragizm sytuacji. T a młodzież nasza chlu­
ba i przyszłość narodu, która przeszedłszy 
całą gehennę różych nieszczęść i tragedji 
5-letniego okresu w ojny staje obecn;e do 
odbudowy tak zniszczonej i zrujnowanej 
Ojczyzny, zostaje, zaledwie na progu swej 
pracy, już dziesiątkowaną przez rujnują­
ce jej zdrowie i s.ły choroby weneryczne.

I jak długo nie nastąpi jakiś radykalny 
zwrot w kierunku zahamowania swobodne­
go uprawian.a nierządu i wprost epidemicz­
nie szerzących się chorób wenerycznych, 
jak  długo cale społeczeństwo nasze nie 
zrozumie całej grozy ich następstw oraz 
całej odpowiedzialności za los swej mło­
dzieży, opanowanej przez te choroby j jak  
wreszcie długo nie przystąpi do energicz­
nej i- skutecznej walki z nimi, tak długo 
będzie ono płacić daninę „molochowi roz^ 
pusty“ kosztem zdrowia, a często i życia 
najlepszych niejednokrotne jednostek. 
Czas więc chyba najwyższy tę walkę już 
rozpocząć.

Należycie zorganizowana akcja propa- 
gandowo-uświadamiająca, mająca na celu 
wykazanie, czem są choroby weneryczne 
oraz jak zgubne dla ludzkości są ich na­
stępstwa; tworzenie punktów pi'of laktyki 
indywidualnej, mających na celu zabezp.e- 
czenie się przed zarażeniem; zwalczanie 
nierządu oraz postawienie na odpowied­
nim poziom ie leczn:ctwa chorych wene­
rycznych —oto wytyczne do te j walki. 
Całą akcję należy pokierować przy tym  
wprost po dyktatorsku, gdyż w tym  tylko 
wypadku można liczyć na jej powodzenie. 
A  w :ęc na w yniki tej akcji z wielką n c- 
clerpliwośc:ą a jeszcze z większym niepo­
kojem czekamy.

W. J.

POMOC UNRRA A POLITYKA
W  londyńskim dzienniku „Evening Stan­

dard“ ukazał się artykuł poświęcony spra­
wie likwidacji U N R R A . Przeprowadzając 
bilans działalności tej organizacji dziennik 
podkreśla, że mimo, iż kraje zniszczone 
wojną w dalszym ciągu potrzebują pomo­
cy, U N R R A  została zlikwidowana, gdyż 
rządy anglosaskie uważały, iż U N R R A  nie 
powinna udzielać pełnej pomocy we wszy­
stkich wypadkach. W  przyszłości Am e­
ryka będzie sama decydować, które naro­
dy potrzebują pomocy i będzie prowadzić 
znacznie sciślejszą kontrolę zanim przyzna

jak ako lw iek  fundusze czy pomoc.
Dziennik wyraża obawę, że pomoc w 

przyszłości będzie uzależniona od przesła­
nek politycznych, pisząc m-ędzy innymi: 
„U N R R A  nie czyniła zagadnienia żyw ­
nościowego narzędz‘em polityki. N ie po­
zbawiała żywności ludzi głodujących, ce­

lem interweniowania w sprawy polityczne 
zainteresowanych narodów. Polska i Ju ­
gosławia potrzebują tak samo pomocy, jak 
Grecja i Austria. Zasiane zostałyby ziarna 
międzynarodowej niezgody, gdyby zasady 
humanitaryzmu U N R R A  zastąpiono poli- 
tyką".

W paru wiersscicf)
— 2-ch żołnierzy amerykańskich za­

mordowano w N.em czech. Jeden został 
zabity kamieniem, drugi miał rany cięte.

— W  policji wiesbadenskicj wykryto, 
że jeden z oficerów SS pod fałszywym na­
zwiskiem zajął stanowisko szefa personal­
nego w departamencie policji i przyjął, 
jako policjantów sześciu swych przyjaciół 
również SS-manów. Doborową kompanię 
władzę amerykańskie aresztowały.

B iżuteria i klejnoty zrabowane przez 
N iem ców w różnych państwach Europy, 
odnalezione obecnie przez Amerykanów, 
wartości 350 milionów dolarów, zostaną

zwrócone prawym właścicielom. Wśród 
państw, które otrzymają z powrotem swe 
skarby, znajduje się Polska, Francja, Z SR R . 
Czechosłowacja, Holandia i Belgia.
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W 3-EETNIA ROCZNICE U.
W  Szczećinku odbyła się akademia po­

święcona 3. Rocznicy powstania Krajow ej 
Rady Narodowej. Uczestnicy Akademii 
wystosował'' do prezydenta Bieruta list, 
który z uwagi na jego treść podajemy 
w całości.

Do Prezydenta Krajowej Rady Narodowej 
Obywatela BO LESŁA W A  B IE R U T A  

Warszawa—Belweder.
W  3-letnią Rocznicę powstania K rajo­

w ej Rady Narodowej m y, mieszkańcy 
Szczecinka, zebrani na uroczystej akade­
mii, ślemy Wam, Obywatelu Prezydencie, 
nasze najserdeczniejsze życzenia.

T rzy  lata minęło od chwili, gdy w głę­
bokim podziemiu, w ciemnej nocy faszy­
stowskiej okupacji, pod Waszym kiero­
wnictwem powstała K .R .N ., stawiająca 
sobie za cel kierowanie bezpardonową 
walką narodu z hitlerowskim najeźdźcą.

T r^y  lata minęło od chwili utworzenia 
pierwszego parlamentu Polski, która nie 
pogodziła się nigdy z rządami zaborcy, 
która hasłu Raczkiewiczów, Sosnkowskich
i M ikołajczyków „stać z bronią u nogi“ 
przeciwstawiła walkę zjednoczonego na­
rodu o wyzwolenie Ojczyzny.

W  skład Krajowej R ady Narodowej 
weszli nieugięci bojownicy o wolność a 
niepodległość O jczyzny i sprawiedliwość 
społeczną: przedstawiciele PPR, PPS, SL. 
SD. i wojska. W  skład jej weszli najlepsi 
synowie Polski, przedstawiciele myśli nie­
podległościowej, wolnościowej, demokra­
tycznej.

Z  gorzkich doświadczeń historii naród 
polski wyciągnął naukę.

Obrazowi Polski przedwrześniowej, 
która była folwarkiem obszarników i kar­
telowców swoich i obcych, krainą bezro­
bocia i nędzy, w której robotnik daremnie 
śnił sen o pracy a chłop polski o ziem ., 
przeciwstawiliście wizję Polski Ludowej, 
Polski, w której pełnoprawnym gospo­
darzem jest chłop, robotnik i inteligent 
pracujący.

Obrazowi Polski sanacyjnej, która była 
„piłką“  w  imperalistycznych kombinac­
jach, która z łaski Piłsudskich, Becków i 
Śm igłych, śmigają od Anglosasów do 
Niem ców, przeciwstawiliście wizję Polski 
suwerennej, niezależnej gospodarczo i po­
litycznie, kroczącej swoją własną drogą — 
silnej sojuszami ze Związkiem Radzieckim, 
z narodami słowiańskimi i wielkimi de­
mokracjami zachodu.

Zgubnej i szaleńczej dewizie winowaj­
ców naszych klęsk narodowych: „Polska 
od morza do morza“ , która w rzeczywis­
tości sprowadzała się do pacyfikacji do­
konywanych1 na mniejszości białoruskiej
i ukraińskiej, waśni z bratnim i słowiań­
skimi narodami i uległości wobec N ie­
miec pociągającej utratę Śląska i Warmii
— przeciwstawiliście wizję Polski silnej, 
nic uciskiem narodowośc.owym, lecz jed­
norodnej, — Polski — włodarza piastow­

skiego dziedzictwa: prastarych słowiań­
skich ziem nad Odrą, Nysą i Bałtykiem.

Polsce przedwrześniowej kroczącej na 
szarym końcu państw europejskich, zbie- 
dzonej, w której rozpanoszyły się bezkar­
nie obszarnięza swawola i kapitalistyczny 
wyzysk — przec.wstawiliście wizję Polski 
przemysłowo-rolniczej, w  której fabryki 
będą służyć narodowi a ziem ie posiądzie 
prawowity gospodarz — chłop polski.

Dziś, w  3-letnlą rocznicę powstania 
pierwszego Sejmu Rzeczypospolitej z ra­
dością stwierdzamy, że pod mądrym kie­
rownictwem Waszym i K .R .N . przeszli­
śmy poważny szmat na drodze do zbudo­
wania Polski —  dorrju pięknego i prze­
stronnego dla wszystkich Je j dzieci.

K R N  utworzyło Arm ie Ludową, KRN ' 
powołało do życia Rząd Rzeczypospoli­
tej — PKW N .

P K W N  wraz z K R N -em  utworzyli 
Wojsko Polskie, powstałe ze zjednocze­
nia A rm ii Ludowej z I-szą Polską Arm ią, 
zorganizowaną w  ZSSR  dzięki pomocy 
naszego wielkiego Radzieckiego Soju­
sznika.

K R N  przekazała ziemię chłopu polskie­
mu, na którą czekał bezskutecznie od 
wieków, historyczną uchwałą o reformie 
rolnej z 6 września 1944 r.

Realizując wytyczne wielkiego M ani­
festu Lipcowa KRW -u 1 PKW N -u, W o j­
sko Polskie u boku bohaterskiej A rm ii 
Czerwonej, wyszło na święte rubieże 
Rzeczypospolitej nad Odrą, N ysą L Bał­
tykiem  1, gromiąc w  zwycięskim pocho­
dzie Niemca, zatknęło biało-czerwone 
sztandary na murach Reichstagu — w  sto­
licy  powalonej bestii hitlerowskiej — w 
Berlinie.

A ni jedna z wytycznych Manifestu 
Lipcowego — tego wyznania w iary i 
programu działań obozu demokracji pol­
skiej nie została na pap.erze. Wszystkie 
albo już zostały zrealizowane, albo są w 
fazie urzeczywistnienia.

R ok i 7 miesięcy dzieli nas tylko od 
zakończenia działań wojennych, ale osią­
gnięcia w  dziele odbudowy Polski, zni­
szczonej przez wojnę i okupację hitlerow­
ską, jak  żaden inny kraj, nie mają sobie 
równych. Ze zgliszcz 1 ruin odbudowują 
się miasta i wsie. Z  martwych powstaje 
męczeńska stolica nasza — Warszawa. 
Ożył przemysł, podnosi się rolnictwo. 
Produkcja szeregu gałęzi przemysłowych! 
przekroczyła już dziś poziom przedwojen­
ny. Dobywam y już dziś więcej węgla, 
niż przed wojną. Produkujemy już dzis
4-krotnie więcej parowozów niż przed 
wojną. W ytwarzam y już dziś i2.krotnie 
więcej wagonów, n-ż przed wojną. To 
wszystko stało się możliwe dzięki gospo­
darce planowej, dzięki przejęciu kluczo­
wych gałęzi przemysłu przez państwo, co 
znalazło wyraz w historycznej uchwale 
K R N -nu o nacjonalizacji przemysłu, za- 
twierdzonej równo rok temu.

St. M.
T o  wszystko stało się możliwe dzięki 

urzeczywistnieniu głównej wytycznej Ma­
nifestu Lipcowego: powrotu na Ziemie 
Zachodnie. Już dziś wykorzystujem y 
częściowo uruchomiony potencjał gospo­
darczy tych ziem. 1 choć wielkie są 
jeszcze braki i choć nie jest jeszcze tak, 
jakbyśmy sobie życzyli, to  jednak je­
steśmy pewni, że mądra i dalekowzro­
czna polityka, którą zapoczątkowała trzy 
lata temu K R N , zapewni nam spokój i 
dobrobyt.

Obywatelu Prezydencie! Źródłem tej 
wiary jest również przezorna polityka 
zagraniczna prowadzona przez K R N  i 
Rząd Jedności Narodowej, która zapewni­
ła nam silnych 1 wiernych sprzymierzeń­
ców w  bratnich narodach: Związku R a ­
dzieckiego i krajach słowiańskich, która 
zmierza do utrzymania, najlepszych sto­
sunków z narodami Francji, Anglii i Ame­
ryki, która służy dziełu utrwalenia mię­
dzynarodowego pokoju.

Zatwierdzony przez X I  Sesję K R N  
Plan T rzyletn i Odbudowy Gospodarczej 
Kraju otwiera nam bliską perspektywę 
osiągnięcia lepszych warunków, jak przed 
wojną. Że tak się stanie, tego gwaran­
tem — dotychczasowe sukcesy i twarda 
wola narodu kroczenia po drodze, nakre­
ślonej przez oboz demokracji polskiej i 
K R N , i realizowanej niezłomnie przez lata.

W  trzyletnią rocznicę powstauia K R N , 
u progu nowego roku, pierwszego roku 
realizacji Planu Trzyletniego my, mie­
szkańcy Szczecinka, wyrażam y naszą naj­
głębszą wdz.ęczność Wam, Obywatelu 
Prezydencie i w Waszej Osobie Krajowej 
Radzie Narodowej za ofiarny trud, zło­
żony na ołtarzu O jczyzny i ogrom pracy 
dokonanej przy budowaniu zrębów  Ludo­
wego Państwa Polskiego.

K R N  dobrze zasłużyła się Ojczyznic.
W ierzym y głęboko, że pod Waszym 

kierownictwem naród polski rozwiąże 
historyczne zadania, które przed nim po­
stawiły dzieje. N ie  szczędził żołnierz 
polski krwi .swej i życia. Złożym y i my 
ianinę potu i pieniądzu, potrzebnego ćla 
zagospodarowania Ziem  Odzyskanych. 
Bo wiemy, że zagospodarowane Ziemie 
Zachodnie — to niepodległa, bezpieczna
1 szczęśliwa Polska.

Zjednoczeniem całego narodu wokół 
Rządu Jedności Narodowej — wszystkie­
go, co uczciwe i szczere w wytrwałym  
dla Polski wysiłku, odpowiemy, na ataki 
Niemców i ciem nych sił reakcji, które 
pragną znowu Polskę strącić w odmęty 
katastrofy.

Kamieniem m ilowym  na drodze kształ­
towania naszego bytu będą w ybory do 
Sejmu Ustawodawczego 19 stycznia tego 
roku. W ybierzemy Sejm, który będzie 
reprezentantem ludu polskiego.

(Dokończenie na str. 8)
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KU C Z E M U  P
OTO LIST PREMIERA OB. E. OSÓBKI MORAWSKIEGO ZARÓWNO D
Edward Osóbka-Morawski 
Przewodniczący C. K. W. PPS

D R O G I O BYW A T E LU !

M usimy się porozumieć. Los Kraju, 
los Tw ój i mój i moich bliskich nie'zale-

- ży od samego rządu. Zależy od każdego 
obywatela, zależy także od Ciebie. D la­
tego w chwili tak ważnej, tak decydującej 
dla przysszłości narodu — musimy poro­
zumieć się bezpośrednio nie przez radio, 
nie przez pracę czy przemówienia.

Chcę C i wyjaśnić jak naprawdę jest z 
Polską.

Otóż po pierwsze, nie myśl, że zado­
wolony z wszystkiego, co się w Polsce 
dzieje. Wiem doskonale,że nie jest jeszcze do­
brze i nie mogło być dobrze odrazu. Ale 
patrzę w przyszłość — i powiadam — 
musi być lepiej. A  będzie lepiej, kiedy ja, 
T y  i m iliony obywateli porozumiemy się
i razem pracą, wysiłkiem mózgów i rąk 
zabierzemy się do odbudowy i budowy 
nowej Polski.

Jaka ta Polska ma być? Jaka droga przed 
p łzed nami? T o  musimy sobie najpierw 
powiedzieć — żeby pracować . budować 
razem.

Ck ó z  ja przed Polską tylko jedną jedy­
na drogę rozwoju, jedyny sposób zabez­
pieczeni a bytu i przyszłości na*zgo na­
rodu.

Pomyśl rzetelnie o tym  co *eraz na­
pisze, bo naprawdę chodzi o rzeczy naj­
ważniejsze o byt !• rozwój Polski.

T a  jedyna droga przyszłości Polski — 
mówię Ci to z góry — jest drogą nową, 
Z  góry wiem, że nie każdy odrazu może 
ją zrozumieć.

Jestem  tak samo Polakiem jak T y. Obu 
nas wychowała dobra czy zła — ale za­
wsze tradycja i historia narodu. Żywe 
wspomnienia minionych walk, rozognie­
nie tragicznego sporu o polskie miasta i 
ukraińskie czy białoruskie wsie na wscho­
dzie.

Widziałem jak na ludzi działała poko- 
lei endecka, sanacyjna, a w  końcu nie­
miecka propaganda. Rozumiem, że nie 
łatwo to całe dziedzictwo przeszłości 
przełamać w sobie, że nie łatwo zrozu- 
m-eć nową rzeczywistość i nową, jedyną 
drogę Polski w przyszłość.

Ale trzeba, koniecznie trzeba. Właśnie 
dlat ego, że droga jest jedyna, od niej za-1 
leży byt J przyszłość narodu.

;,/fy —  ja i " ly t inni, obywatele -• od- 
po wiać i. m y dziś bardziej niż k jk o M e k
1 Kiedykolwiek za byt i za przyszłość na­
rodu.

Dlatego wszystko na blok. Patrzm y w
przyszłość. Czego potrzeba Pols :e, że-^y 
mógł i żyć i rozwijać się.

Przede wszystkim — poko/u. Rozu­
miesz chyba, że jeszcze jedna rzeź — dla 
narodu polsk.ego oznaczyłaby ostateczną 
ruinę, której nie miałby kto, ani dla kogo 
odbudować. Szczęście, że mogę C ię za­
pewnić — wojny nie będzie.

Dlatego wszystko na blok. Patrzym y w 
¿n ie . Przeludniona i bezrobotna Polska

w danych granicach nie mogła znaleźć i 
nigdy by nie znalazła pracy dla swej mło­
dzieży. N a to  są cyfry  j dowody. Sta­
czalibyśmy się stale w coraz większą nę­
dzę i bezrobocie. N ie  było na to rady — 
tylko znaleźć gotowy zbudowany prze­
mysł, gotowe, dobrze urządzone rolni­
ctwo. — T o są właśnie ziemie zachodnie
— główny ratunek, główna nasza nadzieja.

Współpraca z narodami słowiańskimi. 
Ziem ie zachodnie w naszym ręku—to nic 
tylko siła Polski, ale { słabość Niemiec. 
A  słabość Niem iec je st sprawą wspólną 1 
najważniejszą wszystkich słowian, którzy 
nie przetrzym aliby jeszcze jednego na­
jazdu niemieckiego. Tymczasem na za- 
ohcdzle są jeszcze politycy — na szczęście 
coraz bardziej osamotnieni — którzyby 
chcieli mieć sprzymierzone ze sobą silne 
N iem cy, jako żandarma Europy. T ylko 
w sojuszu ze wszystkimi państwami sło­
wiańskimi możemy obronnie nie tylko 
naszą nadzieję i ratunek — ziem ie za­
chodnie, ale przede wszystkim nasze 
wspólne bezpieczeństwo. Siła Polski jest 
teraz wspólnym interesem wszystkich sło­
wian. I nie tylko słowian — przecież i 
Francji i Belgii \ wszystkich, którzy znają 
Niem ców zbliska. Musimy iść razem. 
Cokolwiek było w przeszłości między 
nami a Rosją, między nami 1 Czechami
— musimy iść razem, bo od tego zależy 
nasz wspólny byt i spokój. Nieszczęściem 
Polski i nieszczęściem Rosji była wiekowa 
waśń — z której korzystał wspólny wróg. 
Raz to trzeba zmienić — teraz, albo 
nigdy. M y to musimy zmienić — za to

D O  O B Y W A T E L A  E D W A R D A  O S Ó B K I  M O R A W  S K I E G C

Szanowny Obywatelu Premierze!

Bardzo dziękuję Ci, że znalazłeś czas 
aby w tej ważnej przedwyborczej chwil, 
omówić w bezpośredniej korespondencji 
z szarym obywatelem najważniejsze pol­
skie sprawy państwowe.

Korzystam z tej okazji aby przedstawić 
C i sw oje stanowisko w tej sprawie, stano­
wisko, na którym , jak to  wiem , stoi bar­
dzo dużo ludzi w Rzeczypospolitej.

W yw ody T w oje , Obywatelu Premierze, 
są w swej zasadzie całkiem słuszne i wyda­
je mi się, że żaden uczciwy Polak nie 
będzie tego kwestionował. W  każdym 
bądź razie ja nie będę ich kwestionował. 
Uważam za rzecz całkiem słuszną, za rzecz 
niezbędną 1 konieczną aby w odrodzonej 
O jczyznie rządy sprawowali ci, którzy tę 
O jczyznę żywią, budują i bronią — to 
jest ludnie pracy. Chciałbym ednak

ostrzec Cię przed pewnym niebezpieczeń­
stwem jakie kryje w sobie ta sprawa: oto 
bardzo łatwo idea rządów ludowych prze­
kształcić nie może w zwykłą walkę o 
władzę poszczególnych jednostek, które 
wychodząc z ruchu robotniczego, z ruchu 
walczącego o swe prawa świata pracy — 
po otrzymaniu władzy zapominają o 
swym programie, o swej poprzedniej wal­
ce, zapominają o swym pochodzeniu. 
Traktując sprawowanie władzy nie jako 
służbę dla narodu, ale jako swoistego ro­
dzaju p a n o w a n i e ,  starają się utrzy­
mać przy niej za wszelką cenę i bardzo 
często gwałcąc przy tym interesy ruchu, 
który ich do władzy doprowadził. M ie­
liśm y smutne dowody tego przed kilku­
nastu la ty . . .

Jeżeli rząd Twój, Obywatelu Premierze, 
ustrzeże się od tego i potrafi w dalszym 
ciągu w prostej i bezpośredniej działalno­

ści, w permanentnym ciężkim trudzie 
przewodzić i służyć narodowi, opracowy­
wać i co ważniejsze konsekwentnie w yko­
nywać plany podniesienia ogólnego do­
brobytu w naszym państwie oraz współ­
pracować zgodnie z innymi miłującymi 
pokój narodami dla ogólnoświatowego 
uporządkowania warunków życiowych 
wszystkich ludzi, jeżeli potrafi bezwzglę­
dnie tępić wszelkie szkodnictwo społeczne 
oraz konsekwentnie w yryw ać chwasty rów­
nież spośród własnych „stronników “ , je- 
żeii w dalszym ciągu swoją funkcję rzą- 
dznia traktować będzie jako ciężką i 
twórczą s ł u ż b ę  dla narodu — to nie 
ulega żadnej wątpliwości, że osiągnie 
wszystkie zamierzone sobie cele; porwie 
dla nich i scementuje cały naród i zapisze 
się złotymi zgłoskami w historii.

T ak się złożyło, że będąc zbyt zajęty 
sprawami zawodowymi i społecznymi nie
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odpow iadam y przed h istorią i ja i T y  i 
nasz naród i naród  rosyjski.

O dbudow a — rozum iesz chyba sam — 
tak  jak i ja , że m usim y się odbudow ać. 
Już się odbudow ujem y — ale trzeb a  dalej, 
p rędzej, więcej. D latego opracow aliśm y 
P lan O dbudow y G ospodarczej, k tó ry  n ie  
ty lk o  popraw i los naszych dzieci, ale już 
n iedługo, ju ż  za 2— 3 łata popraw i nasz 
własny los.

P rzebudow a społeczna — rozum iesz 
chyba także, że stary  ustró j — ustró j zie­
m iańsko — kapitalistyczny, n ie  mógłby 
odbudow ać Polski z ru in , skoro  nie m oże 
dać sobie rady  naw et w  najbogatszych i 
niezniszczonych krajach. R ozum iesz chy­
ba, że nie mógł zapew nić ludzkich  w arun­
ków  życia Polakom  obcy kapitał, k tó ry  
chciał zawsze w Polsce w idzieć k ra j d ru ­
giej klasy, k ra j p rze ludn iony , k ra j niskich 
płac i niskich cen p ro duk tów  rolnych. 
D latego m usieliśm y przeprow adzić re­
form ę ro lną i m usim y ją um ocnić — dać 
chłopom  narzędzia do p racy , sprzęty , bu­
dynki. D latego unarodow iliśm y przem ysł 
m usim y go dalej odbudow yw ać i po rząd­
kować.

Jedność — . W obec tego, że jest jedna 
ty lk o  droga p rzed  Polską, w obec tego, że 
na tej drodze trzeba pokonać w ielkie tru ­
dności, a sił w Polsce m am y m ało — 
każdy musi zrozum ieć , że m usim y tą  d ro ­
gą iść wszyscy razem . K onieczna, napraw ­
dę konieczna je s t  jedność narodu.

R ozm aw iałem  nieraz o  tym  z ob. M i­
kołajczykiem  i tłum aczyłem  mu potrzebę

jedności. N ies te ty  — nie zrozum iał. N ie 
w ypada w ty m  liście m ów ić za oczy źle
0 ob. M ikołajczyku. M uszę jednak stw ier­
dzić jedno: ob. M ikołajczyk napraw dę 
bardzo w ielu rzeczy w  Polsce nie rozum ie. 
(C zyżby te  parę la t poby tu  za granicą ta k  
m u zaszkodziło?) A  i tych  rzeczy, k tó re  
rozum ie, k tó ry c h  chce — nie um ie  u rze ­
czyw istnić. Jest poprostu  słabym p o lity ­
k iem , choć m oże i dobrym  człow iekiem .
1 dlatego szczerze m ów ię — byłoby w iel­
kim  nieszczęściem dla Polski, gdyby do­
szedł do „władzy: Pom yśl ty lko : czy w ie­
rzysz napraw dę, że rząd M ikołajczyka 
u trzym ałby  ziem ie zachodnie? C zy dla 
p ięknych oczu ob. M ikołajczyka reakcyj­
ni po litycy  A ngielscy woleliby poświęcić 
ziem ie zachodnie Polsce i naraz ić  się 
śm ierte ln ie  60 m ilionom  N iem ców , na 
k tó rych  liczą chyba bardziej n iż  na 25 
m ilionów  Polaków , oddzielonych w  do­
datku  od zachodu w rogim i N iem cam i? 
C zy w ierzysz, że z przy jaźn i dla ob. M i­
kołajczyka A nglicy razem z  N iem cam i 
pójdą na w ojnę o Lwów i W ilno? N ie 
pójdą napew no.. A  gdyby naw et poszli 
co je st niem ożliw e, to  czy czasem nie 
m usielibyśm y za to  N iem com  zapłacić? 
A m y wiem y, że „p rzy jaźń“ niem iecka 
kosztuje Polaków  zawsze bardzo  drogo . . .  
Czy w ierzysz, że PSL., nadzieja b. ob­
szarnikow i kapitalistów  po trafi p rzep ro ­
w adzić do końca niezbędne refo rm y  spo­
łeczne? N apew no n ie  w ierzysz. Myślę, 
że się rozum iem y. N a  zakończenie chcę 
jeszcze jedno w yjaśnić, oczywiście piszę 
do  Ciebie w  zw iązku z w yboram i. Ale

w iedz że chodzi n ie  ty lk o  o T w ój głos na 
listę bloku dem okratycznego. Że na  za­
kończenie napiszę „głosuj na listę N r. 3“ .
I na ty m  sjjpńczy się moje w ym aganie. 
W ybory  tak , czy Inaczej n ie  m ogą Polski 
cofnąć z jej now ej drogi — bo innej 
drogi n ie  ma. C hodzi o  to , żebyś to  z ro ­
zum iał. Jeśli T y , jeśli cały naród  zrozu­
m ie tę  jedyną drogę Polski — pójdziem y 
nią szybko i szczęśliwie. Inaczej — bę­
dziem y nią m usieli Iść i ta k  — ty lk o  w ol­
n ie j w śród w alk i ofiar.

A m y n ie  m ożem y sobie pozw olić na 
spóźnianie się, ani na w alki i o fiary . M y 
chcem y spokoju, jedności i pracy. T rzeba, 
koniecznie trzeba żebyś to  zrozum iał. 
W ierze, że zrozum iesz, bo  w ierzę  w  na­
ród  polski, w  jego rozsądek, w  jego po ­
czucie odpow ldzialności, w jego zdolność 
do życia i pracy. W ierze  w Ciebie — i T y  
m usisz mi uw ierzyć.

P rzy  okazji N ow ego R oku życzę C i z 
całego serca w szystkiego najlepszego, cze­
go sam sobie ty lk o  życzysz.

(—) Edw ard O sóbka-M orawski

W arszawa —
K rakow skie Przedm ieście 
Pałac R ady  M inistrów

dnia 1. s tyczn ia 1947 r.

P. S. Chętnie bym  zapoznał się z T w o im i 
uw agam i na te m a ty  ogólno-państw ow e, 
gdybyś zechciał m i odpisać i skreślić parę 
słów.

Edw ard  O sóbka-M oraw ski.

E M I E R A  R Z Ą D U  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J W A R S Z A W I E

angażowałem się do tej pory  w  walkach 
p o i‘tycznych. Stojąc jednak w obliczu 
w yborów  do  Sejmu U staw odaw czego m u­
siałem zdecydow ać za k im  oddać swój 
głos. Jeżeli doszedłem  do  p rzekonania, 
że obow iązkiem  m oim  jest p rzyczyn ić się 
do pow ierzen ia s te ru  rządów  zblokow a­
nym  s tronn ic tw om  dem okratycznym  i 
Zw iązkom  Zaw odow ym , to  uczyniłem  to  
jedynie tego  względu, że rów nież nie 
w idzę dla naszej O jczyzny w tej chwil- 
inn e j możliw ości. N ajbliższa niedziela 
wykaże, że podobnie jak  ja m yśli w ięk­
szość narodu polskiego. M am  zatym  na­
dzieję, że będziesz, O byw atelu Prem ierze, 
w dalszym ciągu m ógł pe łn ić  swą za­
szczytną służbę dla O jczyzny na tym  sa­
m ym  stanow isku.

N iech  m l będzie w olno prosić Cię 
Obyw.atełu P rem ierze, abyś do program u

swej pracy w jaknajszerszym  zakresie 
w prow adził usilną działalność skierow aną 
właśnie do zcem entow ania całego narodu. 
W ydaje m i się, że jesteśm y od  tego  o 
krok . W ydaje m i się, że te  wszystkie 
różnice, k tó re  dzielą polaków  (z w yłącze­
niem  jakże n ie licznej garstki byłych ob­
szarników , kapitalistów  i spekulantów ) są 
tak  n ie isto tne , że właściwie nie sposób 
ich się doszukać. W ydaje m i się, że w 
grę w chodzić mogą raczej amb.cje p rzy ­
w ódców , n iż  dążenia mas.

W ysiłek w  ty m  k ie ru n k u  podję ty  przez 
T w ó j rząd  naw et jeśliby m usiał być 
ogrom ny opłaci się sowic~e. W spólny, 
zdecydow any m arsz dw udziestu m ilionów  
polaków  ku lepszej przyszłości pozw oli 
w ypracow ać dob ro b y t w  czasie n ieporów ­
nanie kró tszym  w ilości n ieporów nan ie 
większej.

Pam iętaj, O byw atelu Prem ierze, że ta 
misja musi się udać. T e n  dobroby t dla 
św iata p racy  m usi nastąpić i to  w m ożli­
wie niedługim  czasie, bo przec ież  wiesz o 
ty m  dobrze, że stoim y u kresu sił. T ru d n o  
m i pom yśleć naw et o  ty m  co m ogłoby 
nastąpić gdyby ta  w spaniała szansa pol­
skiego ludu pracującego została p rzez  jego 
przyw ódców  zaprzepaszczona.

Jestem  jednak najm ocniej przekonany, 
że n ie  zaw iedziesz tego  zaufania jakim  Cię 
naród w  dniu 19-tym stycznia obdarzy.

I z tą  myślą zarów no  ja jak całe masy 
obyw ateli oddam y swe głosy na listę bloku 
s tronn ic tw  dem okratycznych.

Proszę przyjąć O byw atelu P rem ierze 
w yrazy praw dziw ego szacunku.

Tadeusz K ow alew ski 

Piła, dn ia 16. I. 1947 r.
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S P O Ł E M
Po ty m  poznacie słow o praw dy, że pada cicho i leży długo, .1 po tym  
schodzi pow oli. O wocem

D nia 21. g rudn ia  1844 roku w  ang iel­
skim  m iasteczku Rochdale, (Roczdel) p rzy  
ulicy o  szpetnej nazw ie Ropusza, 28 bied­
nych tkaczy  o tw orzy ło  własny sklep spół­
dzielczy z m ąką, masłem, c j^ re m  i kaszą 
owsianą, o  łącznej w artości około  450— 
zł p rzedw ojennych. Po  drugiej s tronie 
ulicy, grom ada chłopców  — szpulkarzy, 
niew ątpliw ie nam ów iona p rzez  kupców  
pryw atnych, pow ita ła  te n  ak t napoły bo­
hatersk i, głośnym  śm iechem  i okrzykam i: 
„N areszcie zw ariow ani tkacze otw ierają 
swój sklep“ . Podśm iew yw ali się zresztą 
z now ej „Spółdzielni Sprawiedliwych! P io­
n ie rów  w Rochdale" (taka była jej pełna 
oficjalna nazwa) wszyscy, zdrow o myślący 
sąsiedzi i znajom i założycieli. W iadom o 
przec ież  — gdzie rządzi grom ada, tam  
wszyscy korzystają, z w y ją tk iem  tych , co
0 zysk ten  zabiegają własnym trudem .

Ą je d n a k . . .  W  1928 roku Spółdzielnia1 
w Rochdale liczyła około  30 tysięcy człon­
ków , m iała 8.00 000 fun tów  szterlingów  
ob ro tu , 91 sklepów , 2 kaw iarn ie, 1 cu­
k iern ię , rzeźnię, p iekarnię, fabrykę w yro­
bów tabaczanych, w arsztaty  kraw ieckie
1 szewskie, zbudow ała ponad  . 500 dom ów  
dla swych członków , przynosząc jedno­
cześnie blisko 100 000 fu n tów  sz te rlin ­
gów dochodu rocznego. N ie  koniec na 
tym . Podobnym  rozw ojem  m oże poszczy­
cić się w iele przdsiębiorstw  angielskich czy 
am erykańskich. Isto ta  rzeczy  n ie leży 
w cyfrach ob ro tów  czy zysku, is to ta  
rzeczy jest w tym , że tkacze — założy­
ciele spółdzielni roczdeslkiej, w ytknęli 
drogę w szystkich spółdzielcom  świata, po 
k tó re j od ic o  la t spółdzielczość kroczy 
ku św ietlanej przyszłości, ku przebudow ie 
życia gospodarczego i społecznego w du­
chu w spółdziałania i w zajem nej pom ocy, 
rugując zeń w szystko to , co trąc i walką,' 
zaciekłym  w spółzaw odnictw em , czy chci­
wą konkurencją. Biedni, ciem ni, ale 
uparci, tw ardzi ideow o tkacze, w ynaleźli 
najlepszy system  ekonom iczno-społeczny, 
na polepszenie doli szarego człowieka,

(TR Z Y L E T N IA  R O C Z N IC A  K RN .)

O ddam y swe głosy na Blok S tronnic tw  
D em okratycznych  — na ten  obóz, k tó ry  
s tw orzył K R N , na te n  obóz, k tó ry  po­
niósł brzem ię w alki o  Polskę i brzem ię 
budow y Jej gm achu.

Będziem y głosować na Blok D em okra­
tyczny, na blok narodu. W ybierzem y naj­
lepszych synów  narodu  polskiego do Sej­
m u, k tó ry  będzie w iernym  k o n ty n u a to ­
rem  trad y c ji K R N , pierw szego parlam en­
tu  Rzeczypospolitej, p ierw szego budow ni­
czego silnej, suw erennej \ dem okratycz- j 
nej Polski!

wynaleźli ścieżkę, na k tó re j nie są groźni 
naw et rek iny-m iliarderzy , n ieste ty  n ie  
cieszący się n igdy zby t ,dobrą opinią w  
życiu społecznym .

Zaszczepienie idei w zajem nej pom ocy 
i w spółdziałania w  masach, to  sekre t w y­
nalazku angielskich spółdzielców. Tam  
gdzie jednostk i są słabe, niech się łączą 
w  grom ady, niech podadzą sobie ręce i 
idą w życie brać w szystkie jego przeszko­
dy i trudności w zw artym  szeregu, ram ię 
p rzy  ram ieniu . „G rom ada to  siła", o to  
ich hasło w ypisane na sledm iobarw nym , 
sym bolicznym  sztandarze solidarnego 
w spółdziałania.

Pod tym  sztandarem  ruszyły na podbój 
dzik iej dżungli kapitalistycznego u s tro ju  
św.ata, w  k tó ry m  praw o silniejszego było 
od wieków nietykalną świętością, grom a­
dy spółdzielców we w szystkich krajach 
cyw ilizow anego świata. T ak  samo zaczy­
nały jak  tkacze w  R ochdale, ta k  sam o od 
grosików, tak  samo w yśm iew yw ane, a 
jednak we w szystkich k rajach  m ogą się 
dziś poszczycić w ynikam i, napawającymi 
dum ą każdego, k to  jest w yznaw cą te j idei, 
k to  choć coś niecoś słyszał o  ta k ie j cho­
ciażby D anii, Szwecji, Czechosłow acji czy 
naw et ubogiej w bogactw a n atu ra lne  Esto­
nii. Spółdzielczość stała się tam  podstaw ą 
bogactw a narodow ego; w yrugow ała s trze ­
chy, polała drogi asfaltem , zapaliła elek­
tryczność po  w ioskach, napiętnow ała 
uśm iechem  zadlowolenia i sytości tw arze 
w szystkich, od małego dziecka do trzęsą­
cych się staruszków , a w szystko p rzez  ten  
spółdzielczy sklep spożyw czy, p rzez  spół­
dzielczą kasę pożyczkow ą, p rzez  spółdziel-1 
czą mleczarnię, spółdzielczą firm ę budo­
w laną j . . .  spółdzielczą m ądrze zorgani­
zow aną gospodarkę.

Podstaw ą tej gospodarki, w myśl idei 
współdziałania, to  p rzede  w szystkim  ra- 
cjonal-zacja m etod w ym iany tow arow ej 
p rzez zorganizow anie pośrednictw a, od 
najniższych kom órek(sklepów ) aż do  w iel­
k ich cen tra l hurtow ych . G ospodarz spół­
d z ie ln i-n ic  potrzebuje te raz  w yszukiw ać 
źródeł zakupu, rozpraszać się na w yłapy­
w anie tańszych, czy  solidniejszych firm , 
m a w szystko gotow e, gw arantow anej ja­
kości i wagi po cenie m ożliw ie najniżej 
skalkulow anej we własnej, re jonow ej h u r­
tow ni, k tó ra  obsługuje na pisem ne zlece­
n ia  swoimi środkam i lokom ocji. E lim i­
nacja zbędnego pośrednictw a, pew ny to ­
war, zwiększenie rabatów  przez hu rtow e 
zam ów ienia, udostępnienie tan ich  kredy­
tów  we własnych bankach — o to  głów ne 
a tu ty  dobrze zorganizow anego spółdziel­
czego aparatu  handlowego, zapew niającego 
św ietne w yniki w w ielu państw ach euro­
pejskich i pozaeuropejskich.

jego zas jest m iłość i zgoda.
Adam M ickiew icz

W  Polsce w śród wielu zorganizow anych' 
g rup  spółdzielni bezsprzecznie najlepiej 
podchw ycił ducha roczdelskiego „Zw iązek 
G ospodarczy Spółdzielni R P. Społem ", — 
dzieło najw ybitn ie jszych  naszych teore ty ­
ków  i dziaaczy spółdzielczych N . A bram o- 
wskiego, R . M ielczarskiego i St. W ojcie­
chowskiego. Z m ałego i słabego (140 
spółdzielni początkow o) w zm ógł się przed 
w ojną na ty le, że oprócz sieci własnych 
h u rtow n i, zorganizow ał k ilka fabryk  
(W łocław ek, Kielce, D w ikozy  itp.) miał 
swoją prasę i bardzo ruchliw y dział in - 
struk to rsko-szko len iow y. Zw alczany
przez  k up iec tw o  i ugrupow ania praw ico­
we, k tó re  najniesłusaniej pom aw iało go o 
tendencje kom unistyczne nie ty lk o  nie 01 
słabł ale coraz w iększą ilość ^złonkó^r 
zdobyw ał, tw orząc  najbardziej tw ardy  
ideow o i gospodarczo zw iązek. Z aharto ­
wał się ty lko  w walce i skrzepnął, w ycho­
wując swych ludzi na praw dziw ych bojo­
w ych spółdzielców, k tó rz y  znali swój ceł
i go tow i byli na w szystko w obronie 
swych ideałów.

T ak im  Zw iązek „Społem " zastała w oj­
na i tak im  go pozostaw iła. Z dem oralizo­
w ały się społeczeństw a całe, za tru ły  się 
jadem przekupstw a i karierow iczostw a 
najsolidniejsze insty tucje  i firm y , „Spo­
łem " m oże jednak z dum ą pow iedzieć, że 
przez okupację przeszło jako m oże n a j­
m niej zniem czała organizacja gospodar­
cza, w ysoko nastro jona p a trio tyczn ie  1 
społecznie. Legły w gruzach jego maga- 
zyny poszło z dym em  lub do kieszeni sza­
b row ników  jego  m ien ie , ale pozostali 
,Społem ow cy" i ci bezpośrednio po  przej- 

ciu fro n tu  z  o tw artym  czołem i czystym i 
rękam i przystąp ili do p rzetaczan ia starej 
b ry ły  św iata na now e, szczęśliwe to ry .

Lecz cóż się stało? O  ile p rzed  w ojną 
atm osfera w alki i tru d u  o toczyła „Spo­
łem " aureolą dzieła ideowego, o  ty le  o- 
kres chw ilow ej k o n iu n k tu ry  pow ojennej 
stał się dla n iego praw dziw ą klęską. T łu ­
m y dzik ich’, żarłocznych szabrow ników — 
karierow iczów , rzuciły  się do „Społem " 
na ła tw y żer, udając spółdzielców, budo­
w niczych now ego ładu. K ierow nictw o, 
m ając p rzerzedzony personel, musiało 
ich  tolerow ać, było bezradne, a zło ta  
gwiazda społem owska rozrósłszy się do 
rozm iarów  słońca, n ie s te ty  zczernia ła ... 
R obactw o ją oblazło i p rzydusiło  tych  do­
b re j woli...

Czas jednak szybko leci. R o k  1945 to  
rok  bezprzykładnej dotąd  w  historii spół­
dzielczości polskiej akcji szkoleniow ej. Jak 
grzyby po  deszczu w yrosły g im nazja spół­
dzielcze, i^fcrganizow ano setk i kursów , ba 
naw et w y s ia ły  na uniw ersyte tach  (Je-



WIADOMOŚCI g  URZĘDOWE
M. P I Ł Y ---------------------------------

OGŁOSZENIE

Zarząd M iejski podzieli} m iasto  Piłę na 
6 dz.eln.c pod względem adm inistracji n ie ­
ruchom ościam i, O piek i Społecznej i . wy­
daw ania k a rt zaopatrzenia.

Dzieln ce według ulic w ynikają z planu 
m iasta P iły  (mapa) z pow yższym  podzia­
łem i p lan umieszczony jest w hollu Za­
rządu M iejskigo (parter) do publicznego 
wglądu.

P^ła, dn. 16. i .  1947 r.
P rezydent Miasta 

N r. O. A. I I W 4 7  ( _ )  Toboła

D zielnica I.
1. D ąbrow skiego, 2. Olsztyńska, 3. K wi­
dzyńska, 4. Studzienna, 5. Kaszubska, 6. 
M ireckiego, 7. D rew niana, 8. P rzejazd,
9. jagiellońska, ió . G rażyny, 11. Żelazna,
12. Śniadeckich, 13. O kopow a, 14. Kossa­
ka, 15. Łączna, 16. Piastowska, 17. G dań­
ska, 18. G łuchowska, 19. Żw irki i W igury, 
20. Kusoc"nsk:ego, 21. Techniczna, 22. 
C hodk :ewicza, 23. Koszarowa, 24. Le­
szczyńskich, 25. Jałowcowa. 26. S tańczy­
ka, 27. Topolow a, 28. Św ierkow a, 29. 
Serbska, 30. Kasztanowa, 31. Lelewela,; 
32. Rzeczna, 33. Bukowa, 34. Dębowa, 35. 
Sosnowa, 36. Lipowa, 37. Chodkiew icza, 
38. Leszczyńska, 39. Łączna, 40. Plac Ja­
giełły, 41. W ybickiego.

D zielnica II.
1. Browarna, 2. Powstańców, 3. W alki 
M łodych, 4. W yrzyska, 5. Rooseveita, 6. 
Częstochowska, 7. Tczew ska, 8. Śm iłow- 
ska, 9. W ęglowa, 10. Rybacka, 11. Ludo- 
n-a, 12. O kólna, 13. G rabowa, 14. C hału ­
bińskiego, ij .-  Tucholska, 16. Chojnicka,
17. M alczewskiego 18. Kaczorska, 19. Ło­
wi eck a, 20. Karpacka, 21. Bydgoska, 22. 
Wawelska, 23. W ągrow iecka, 24. Fabrycz­
na, 25. R obotnicza, 26. Lutycka, 27. P rze­
mysłowa, 28. Torow a, 29. Sobieskiego, 
30. P later, 31. Ledycka.

D zielnica III.
1. Koszycka, 2. R óżana D roga, 3. Szyma­
nowskiego, 4. Paderew skiego, 5. Szopena,
6. K u rpck iego , 7. W iosenna, 8 Żeleń­
skiego, 9. Bagienna, 10. G oplana 11. Aleja 
M. S talina, 12. Nam ysłow skiego, 13. 
N iem cew icza, 14. Łużycka, 15. C hor- 
«wacka, 16. Żółkiewskiego, 17, K opernika,
18. PI. L otnictw a, 19. G runw aldzka, 20. 
L otnicza, 21. Kraszewskiego, 22. Zacho­
dnia, 23. Różyckiego, 24. M atejki, 25. Ko­
szalińska, 26. H u tn :cza, 27. Połczyńska, 
28. Batorego, 29. W alecznych, 30. Po- 
łabska, 31. M oniuszki, 32. R oli Żym ier­
skiego, 33. Kujawska, 34. M ieszka I-go, 
35. O gińskiego, 36. R óżyck 'ego, 37. O gro ­
dowa, 38. Rynkow a, 39. S tary R ynek, 40. 
S em iradzk icgo , 41. M ostowa, 42. M łyń­
ska, 43. W odna, 44. PI. A rm ii Czerwonej,

45. Piekarska, 46. 3 Maja, 47. W iatraczna, 
48. Lubiańska, 49. N oskowskiego, 50. P ar­
kowa, 51. W yczółkowskiego.

Dzielnica IV.

r. Zygm unta Starego, 2. W arszawska, 3. 
Pocztow a, 4.’ W ięź. Politycznych, 5. 
M ickiewicza, 6. Zielemeckaj 7. K ocha­
nowskiego, 8. Reja, 9. K ondratow icza, 10. 
Krasińskiego, 11. Słowackiego, 12. T e tm a­
jera, 13. W yspiańskiego, 14. Prusa Boi.
15. Z łota, 16. Asnyka, 17. Orzeszkowej,
18. Pl. Inw alidów, 19. R ug:jska, 20. W ła­
dysława IV, 2 i. Łużycka, 22. Żerom skie­
go, 23. Sportow a, 24. Świteź, 25. Bogu­
sławskiego, 26. T raugu tta , 27. Pl. W olno­
ści, 28. Tow arow a, 29. T i-entowskiego,
30. R eym onta, 31. D rzym ały, 32. G ro tt­
gera, 33. Masława, 34. K onarskiego, 35. 
Kadłubka, 36. C hopina, 37. C hrobrego  
Boi.. 38. Gen. S ikorsk;ego, 39.W incentego 
Pola, 40. P iram o w icza  4.L. Rym arska, 
42. Ceglana, 43. K ryniczna, 44. Św ięto­
jańska, 45. O krzei. 46. K rzyw a, 47. K i­
lińskiego, 48. Szkolna. 40. Poznanska, 50. 
Pom orska, j i .  O scorńsk 'ch. 52.
c i. B ieruta. <¡4. Bulwarowa, Długosza, 
<¡6. D rzym ały. 57. Falata, 58 K w ’atowa, 
<o. K cn o p n :ck'ei, 60. 14-tego Lutego, 61. 
Osóbki-M orawskiego, 62. Plac 9-tego Ma­
ja, 63. -Śląska, 64. T eatra lna, 6 5. T o ru ń ­
ska. 66. Ujska, 67. W arsztatow a, 68. Za­
kopiańska.

D zielnica V.

1. Leśna D roga, 2. Stalowa, 3. Zatorska, 
4. Łódzka, W iejska 6. G rodzka, 7. 
Piękna, 8. Czarneckiego, 9. C hodz:eska,
10. Radna, 11. Żabia, 12. Kresowa, 13. So­
w ińskiego, 14. Głowackiego, 15. Lim a­
now skiego, 16. W ysoka, 17. N akielska, 18. 
Sienkiew icza; 19. Boh. W ester. P latte, 20. 
Puławsk'ego, 21. S trzelecka, 22. Kolejowa,
23. Kościuszki, 24. Białostocka, 25. Gnie- 
źenieńska, 26 Brzozowa, 27. Rycerska, 28. 
Brzegowa, 29. C icha, 30. M iedziana, 31. 
Czarnkowska, 32. Szubińska, 33. M okra, 
14. K rótka, 35. Polna, 36. M otylewska 
Droga. 37. K reta, 38. K atuńska droga, 39. 
C u r:e-Skłodowskiej, 40. Półwiejska, 41. 
Sowińskiego, 42. T rzcianska droga.

D zielnica VI.

1. Daleka, 2. M aczna, 3. T artaczna, 4. N o ­
wa, 5. O boźna, 6. D obra, 7 .Żytnia, S.Mira, 9. 
Letnia, 10. Skośna, 11. P rosta, 12. O krężna,
13. W ałczańska, 14. Sucha, 15. Brukowa,
16. Pogodna, 17. Sławicka, 18. Zielna, 19. 
W iśniow a, 20. Lipska, 21. Zamiejska, 22. 
Podleśna, 23. B łotna, 24. Mała.

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd M ejski — R efera t Aprowizacji 

i H andlu podaje do wiadom ości plan doz- 
Jziału  k a rt w ym iennych -L zaopatrzenia na 
m es ąc lu ty  1947 r.

1) W ydawanie k a r t wym iennych:
w dniu  15. 1. 47 — ulice od A— G 
w dniu 16. 1. 47 — ulice od H —K 
w dń:\T 17. 1. 47 — ulice  od L—R 
w dniu  iS 1. 47 — ulice od S—Z

2) W ydawanie k a r t zaopatrzenia:
a) dla zakładów  Pracy, in sty tucji, urzę­

dów  i t.p . od d n ia  22. 1. do dnia 
26. 1, 1947 r.

b) dla upraw nionych  do pobierania kart 
nie z ty tu łu  pracy: 

w dniu 2 i. 1. 47 — uFce od A— G 
w dniu 22. 1. 47 — ulice od H —K 
w  dniu 23. 1. 47 — ulice od L—R  
w dniu  24. 1. 47 — ulice od S—Z 

Zakłady Pracy, instytucje i urzędy pobio­
rą n :ezwłocznje w M iejskim  Referacie 
A prow izacji i H andlu instrukcje  dla za­
kładów pracy za op łatą zł 3 i stosownie 
g o  niej w ypełnią „ ra p o rt z rozdziału k a r t“ 
w raz z kartkam i w ym iennym i przedłożą 
w nieprzekraczalnym  te rm in ie  do  dnia
22. stycznia 47 r.

W  czasie rozdziału dodatkow ego k tó ry  
trw a do 15. lu tego  w łączn‘e karty  zao­
patrzenia m ogą o trzym ać jed y n ’e te oso-

D okończen:e ze str. 8 
dne z pierw szych w święcie). D zies ą tk i i 
setki w yszkolonej m łodzieży z miesiąca na 
miesiąc pom naża szeregi praw dziw ych 
Społem owców, w ypierając ze swej organi­
zacji łub podnosząc m oralnie elem ent ob­
cy. Jeszcze miesiąc, jeszcze rok, a „Spo- 
łem“ zabłyśnie spow rotem  swym daw nym  
blaskiem. N ie  odw aży się wówczas n ik t 
rzucać na n ie  bło tem , n ie  odw aży się n ik t 
uśm iechać znacząco na dźwięk tego sło­
wa... A  „Społem “ dawne, zw arte , karne, 
zapatrzone w  sw oje hasło i swój sztan­
dar tęczow y o tw o rzy  szeroko swe podw o­
je, by przyjąć grom ady ze wsj i m iast, ja­
ko  swoich własnych członków , nakarm i 
i p rzyrodzie nie zbutw iałym  łachmanem, 
ale godnie i rzeteln ie jak tego dobra im ię 
„Społem“ Zw iązku G ospodarczego Spół­
dzielni R . P. wymaga.

N ajgorsze ju ż  przeszło. S to im y u p ro ­
gu now ego okresu.

J . Sz.
O d  r e d a k c j i .  Począwszy od dzir- 

siejszego num eru  łam y naszego pism a bę­
dą o tw arte  dla tych , co zechcą dorzucić 
cegiełkę do rozbudow y ruchu spółdziel­
czego w naszym  pow iecie. Zapraszam y 
wszystkich spółdzielców do w spółpracy. 
Będziemy w dzięczni za każdą n o ta tkę, za 
każdą dobrą w iadom ość z te ren u . W szel­
kie pism a prosim y adresow ać: Redakcja 
„ P i ł a  M ó w  i“ , D ział Spółdzielczy.

IM SZYBSZA SPŁATA DANINY NARODOWEJ —
TYM WIĘKSZA JEJ SIŁA TWÓR CZAI



by, k tó re  przybyły do P iły  lub zostały 
przyjęte  do pracy po  d n iu 19. stycznia 
b. r. Osoby te  o trzym ują w  B iurze Ew i­
dencji i Kontroli, R uchu Ludności zam iast 
k a rty  w ym iennej — „zgłoszenie“ na pod­
staw ie k tó rego  następuje w ydanie karty  
zaopatrzenia.

U w a g a !
Osoby, k tó re  n ie  złożą w  swoich Za­

kładach Pracy do dnia 22. 1. 47 r. wypeł­
n ionych i po tw ierdzonych  przez władzę 
m eldunkow ą k a r t w ym iennych „W " na 
m iesiąc lu ty  — zostaną pozbaw ieni k a r t 
zaopatrzenia na m iesrąc lu ty  b. r. Osoby, 
k tó re  zagubią swoje k a rty  w ym ienne, nie 
o trzym ają  k a r t rzeczyw istych, osoby, 
k tó re  zagubią swoje k a rty  zaopatrzen ia 
rzeczyw iste, dup likatów  otrzym ać nie 
mogą.

Zakłady Pracy, U rzędy i in s ty tuc je  
przedłożą do dnia 18. lu tego  rozliczenie 
z rozdziału głównego, załączając nieroz- 
prow adzone karty  zaopatrzenia.

O płaty  za d ruk i wynoszą za 1 egzem­
plarz:
„R a p o rt rozdziału k a r t (płacą Zakłady

Pracy) —  — — — — 2,— zł.
„Instrukcje org. rozdziału k a r t (płacą Za­

kłady Pracy) — — — — 3,— zł
„W yciąg z  in s tr. rozdziału k a r t (płacą Za­

k łady Pracy) — — — —  3,— zł
K arta  w ym ienna lub zgłoszenie (płaci od ­

biorca) — — — — — 1,— zł
K arta  zaopatrzenia i także dodat. (płaci 

odbiorca) — — — — — 1,— zł
R ejestracja K art zaopatrzenia.

W szyscy upraw nien i rejestru ją  natych­
m iast swoje ka rty  zaopatrzen ia w  punk ­
tach  rozdzielczych. R ejestracja w inna 
być zakończona w  dn. 30. stycznia 1947 r.

P u n k ty  rozdzielcze przedłożą w  dniu
31. I. 47 r. rap o rty  zarejestrow anych 
konsum entów  sporządzone w/g do tych­
czasowych w zorów .

R ejestracja dodatkow o ty lk o  dla osób 
k tó re  o trz y m u ją  ka rty  zaopatrzen ia w 
rozdziale dodatkow ym  trw a  do 18. lu­
tego b. r.

K onsum enci!
R ejestru jc ie k a rty  w  podanym  te rm i­

n ie , gdyż od tego zależy szybkość ro zp ro ­
w adzenia zw olnionych', artyku łów  na 
miesiąc lu ty .

U waga Przedsiębiorcy budow lani! 
Zarządzeniem  M in iste rstw a A prow izacji 
i H andlu  z d n ia  27. XII. ą6 r. pozostają­
cym bez pracy pracow nikom  przem ysłu 
budow lanego (robo ty  m urarskie, beto- 
niarskie, m alarskie, ciesielskie, stolarskie, 
ślusarskie { instalacyjne w ykonyw ane na 
m iejscu budow y) przysługują w okresie 
od 1 stycznia do 31 m arca 1947 roku kar­
ty  zaopatrzenia, o ile pracow nicy  ci:
a) zw olnieni zostali z p racy  z pow odu se­

zonow ego w strzym ania ro b ó t budow la­
nych, co w in n o  być s tw ierdzone za­
świadczeniem odnośnego zakładu pracy,

b) przepracow ali w  ciągu roku 1946 p rzy ­
najm nie j 4 m ies’ące na Z iem iach O dzy­
skanych — przynajm niej 2 m iesiące w 
w yżej w ym ienionych gałęziach p rzem y­

słu okoliczność ta  w inna być stw ierdzo­
na św iadectw am i pracy łub zaświadcze­
niem  właściwego oddziału Zw iązku Za­
w odow ego R obo tn ików  i Pracow ników  
Przem ysłu Budow lanego, C eram iczne­
go i Pokrew nych Zaw odów  w Polsce,

c) przedstaw ią zaśw iadczenie U rzędu Za­
trudn ien ia , że n ie  m ogą o trzym ać in ­
nej p racy  w  gm inie (m iejskiej lub w iej­

skiej w  k tó re j zam ieszkują oraz w  gmi­
nie, w  k tó re j osta tn io  byli za trudn ien i, 
wyżej w ym ien ione  zaśw iadczenie w in­
n o  być składane co m iesiąc p rzy  ubie­
ganiu się o  k a rty  zaopatrzenia,

d) o trzym ali k a rty  zaopatrzenia w zakła­
dzie pracy, w k tó ry m  byli o s ta tn io  za­
tru d n ien i p rzed  u tra tą  pracy, okolicz­
ność ta  w inna być stw ierdzona zaśw iad­
czen iem  odnośnego zakładu pracy. 
P racow nikom  i członkom  ich rodzin

przysługują na zasadzie niniejszego zarzą­
dzenia k a rty  zaopatrzen ia  ta k ie j kategorji, 
jaką o trzym ali w  chw ili zw olnienia z 
pracy.

K arty  zaopatrzenia p racow nicze i ro­
dzinne, przysługujące na podstaw ie n in ie j­
szego zarządzenia, w ydaw ane będą za po­
średnictw em  tych  zakładów  pracy, w k tó ­
rych  pracow nicy, pozostający bez pracy, 
byli osta tn io  za trudn ien i.

W  tym  celiT zakłady pracy  w zaopa­
trzen iach , składanych d o  urzędów  w yda­
w ania k a r t zaopatrzen ia, w ykazyw ać będą 
osobne rów nież swych p racow ników  
zw olnionych, o  ile upraw nien i są do 
o trzym an ia  k a r t zaopatrzen ia  na m ocy 
niniejszego zarządzenia. P rzy  nazwiskach 
ty c h  pracow ników  zamieszczać należy 
uwagę „sezonow o b ez robo tny“ . D o  za- 
Dotrzebowań k a r t zaopatrzen ia należy do­
łączać zaśw iadczenia p iz ew id can e  w a, c. d.

Zarządzenie niniejsze w chodzi w życie 
z dn em  1. I. 1947 roku i tra c i m oc obo­
zującą z dniem  1. kw ietn ia  1947 roku.

K O M U N I K A T  

K to  trac i praw o do k a r t zaopatrzen?\i. 
Zarządzeniem  Ministra, A prow . i H an ­

dlu z dniem  1.II. 1947 r. tracą  p raw o do 
k a r t zaopatrzenia następujące grupy pra­
cow ników .

1) pracow nicy Państw owej C en trali 
H andlow ej (§ 1. p. 1.).

2) pracow nicy  w ładz zakładów  i przed­
siębiorstw  sam orządu gospodarezgo § 1.
P- S94)-

3) dziennikarze, literaci i artyści, o  ile 
nieprzyslugują im  k a rty  zaopatrzen ia  z 
innego ty tu łu  (§ 1. p. 5.),

4) pracow nicy  w szelkich przedsiębiorstw  
budow lanych (§ 1. p. 6.),

5) pracow nicy „Społem “ Zw. Gosp. 
Spółdzielni R . P. Banku G ospodarstw a 
Spółdzielczego oraz w szelkich spółdzielni 
za w y ją tk iem : S-P-B., spółdzielni w ydaw ­
niczych „C zy teln jk rt, „W iedza“ , i „K siąż­
ka“ , przedsiębiorstw  w ytw órczych „Spo­
łem “ , oraz budow lanych spółdzielni pra- 
cy (§ 1. p. 7.),

6) kom iniarze, pracow nicy  zatrudn ien i 
p rzy  zbiórce złom u, pracow nicy  za tru d ­

n ien i p rzy  budow ie lo tn isk , pracow nicy 
farm aceutyczni aptek, oraz adw okaci, o  ile 
n ie  mają praw a do k a r t zaopatrzenia z 
innego ty tu łu . (§ 1. p. 8. 10.).

O kres przez k tó ry  przysługują karty  
zaopatrzen ia  zdem obilizow anych wojsko­
w ych zostaje skrócony z 6 na 3 miesiące 
(§ 1. p. 9.),

Pracow nrkom  C n tra li Z aopatrzenia, 
Spółdzielni W ojskow ych, Powszechnego 
Zakładu U bezpieczeń W zajem nych i Cen­
tra li M ateriałów  Budow lanych przysługu­
ją  nadal ka rty  zaopatrzenia jako praco­
wników przedsiębiorstw  państw ow ych.

Jednocześnie U rząd  W ojew ódzki za­
w iadam ia, że stosow nie do uchw ały Ko­
m ite tu  Ekonom icznego R ady M inistrów  z 
dnia 20.XII.1946 r. pracow nikom , k tó ­
rzy  na m ocy om aw ianego zarządzenia u- 
tracą  praw o do k a r t zaopatrzen ia p rzy ­
sługuje od pracodawców  odpow iedn ie w y­
rów nanie. U stalenie wysokości tego  w yrów ­
nania nastąpi w  drodze um ów  m iędzy pra-: 
cow nrkam i a pracodawcam i, p rzy  zawiera­
niu k tó rych  w spółdziałać będą zw iązki za­
w odowe a w razie po trzeby  rów nież in ­
spek to rzy  pracy. W  ty m  zakresie pow ia­
tow e re fe ra ty  aprow izacji i handlu w inny 
współdziałać ze zw iązkam i zawodow ym i 
i inspekcją pracy udzielając im  w szelkich 
po trzebnych inform acji.

Zasadą jest, że  reform a ta  n ie  m oż po ­
gorszyć położenia świata pracy, a p rze­
ciw nie leży w  jego in teresie , gdyż zastę­
puje n ie raz  nieregularne zaopatrzenie 
kartkow e p rzez  stałe w ynagrodzenia p ie­
niężne, reform a ta  stanow i p rze to  pow aż­
ny k ro k  na d rodze  do norm alizacji nasze­
go obro tu  handlowego. T e  m om en ty  na­
leży szczególnie m ocno podkreślić  wyja- 
śn ają.c zai nteresow anym  znaczenie i cel 
om aw ianego zarządzenia.

O G Ł O S Z E N I E
N a podstaw ie zarządzenia S tarostw a 

P ow iatow ego w Pile z dnia 11.I.47 r - 
N r  V I-14-1-47. Zarząd M iejski w P ile W y­
dział O pieki Społecznej w zyw a w szystkie 
osoby niżej w ym ienionych kategorii do 
zarejestrow ania się w tu te jszym  Z arządzie 
M iejskim  pokój 132 w  dn iu  23 i 24 stycz­
nia 1947 r. w  godzinach od 8-ej do 12-ej.

R ejestracji podlegają:
1) w szystkie siero ty  od o— 3 lat.
2) M atki, k tó re  posiadają dzieci od o 

do  3 lat nie m ające w łasnych źródeł u- 
trzym ania.

3) W szystk ie osoby w  wieku od la t 18 
do 60, k tó re  z  jakiegokolw iek pow odu 
jak: kalectw o, chbroba itp . n ie  są w sta­
nie zaspokoić własnych po trzeb  ze swego 
m ajątku lub pracy.

4) W szystkich starców  niezdolnych do 
pracy  i n iem ających u trzym ania.

5) W szystkich osób k tó re  po zam ordo­
w anych przez okupan ta  na tle  po litycz­
nym.

.6) W szystkich osób pozostałych po ofia­
rach te rro ru  ze strony  w rogów  ustro ju  
dem okratycznego. P rezyden t M iasta 

Fr. Toboła



KOMUNIKAT STATUT OBOWIĄZKOWEJ STRAŻY POŻARNEJ
Z arząd M iejski — R ef. A prow izacji i 

H andlu  kom unikuje, że ludność m iasta 
Piły m oże nabyć w sklepach' rozdzielczych 
następujące artyku ły  na karty  styczniow e:

KISZKA K RW A W A : /
kac. I. ode. 28, 29, 34, 35 — 6 puszek 
a 340,2 g w  cenie 12,—  zł za 1 puszkę, 
ka t. II, ode. 20, 21 — 3 puszki a 340,2 g 
w cenie 12,— zł za - puszkę.

C U K IE R :
kat. 1 ode. u ,  12, 13, 14 — 0,5 kg
kat. II ode. io , 11 — 0,4 kg
kat. I R . ode. 13 — 0,25 kg
kat. D  ode. 38 — 0,25 kg
kat. M ode. 12 — 0,2 j kg
w cenie 15,— zł. za 1 kg.

M IĘSO PEK LO W A N E:

kat. C ode. 9, 10 — 0,5 kg w cenie 4,90 zł 
za 1 kg.
kat. I R  ode. 16, 17 — 1,— kg w cenie 
4,90 z] za„ 1 kg.

MASŁO O R Z E C H O W E : 
kat. D ode. 36 — 0,5 kg w  cenie 50,— zł 
zn 1 kg.

OLEJ K OK O SO W Y : 
kat. II ode. 17, 18, 19 — 0,75 kg
kat. C ode. 6 — 0,25 kg
k at. M ode. u  — 0,25 kg
w ceni 41, — zł za 1 kg.

MLEKO SKO N D ESO W A N E: 
kat. D  do la t 3 ode. 1— 28 — 12 puszek, 
kat. D M K do la t 3 ode. 46-73 — 12 pusz. 
kat. M ode. 1-10 — 1,5 puszek, 
kat. M MK ode. 41-68 — 1,5 kg m leka w 
proszku w cenie h u r t. 13,70 zł.

RĄ BAN K A  W IE PR Z O W A : 
kat. I ode. 30, 31, 32, 33 — 1,3 kg w cenie 
5,50 zł za 1 kg.

M ięso peklow ane i rąbanka w ieprzow a 
będz'e w ydaw ano w firm ach: C hudobiń- 

_ski A dam , ul. Poznańska 17, Szymański 
Franciszek, Tucholska 27, R ożek A lojzy, 
O grodow a 10.

Posiadacze k a r t dziecięcych i m acie­
rzyńskich M in isterstw a K om unikacji po­
b io rą m leko skondesowane w  Spółdzielni 
Kolejarzy.

Osoby, k tó re  n ie  o trzym ały  m leka za 
m. gnidziień 1946 r. pob io rą  w te rm in ie  
późniejszym , po o trzym aniu  zw olnienia. 
T e rm in  odb io ru  będzie podany.

W yszczególnione arty k u ły  należy po ­
brać w te rm in ie  do dnia 2. II. 1947 r.

P unk ty  rozdzielcze przedłożą rozlicze­
n ie z w ydanych ilości do  dn ia  3- lutego 
1947 r.

K to  w w yznaczonym  te rm in ie  nie od­
bierze w ywołane artyku ły  — traci praw o 
do ich nabycia.

O gólne postanow ienia.

§ 1.
N a podstaw ie ustaw y z dnia 21. 12. 

1904 r. (Zb. U staw  P r. str.’ 291) upow a­
żniającej władze policyjne do w ydaw ania 
pokcyjnych rozporządzeń w  przedm iocie 
udzielania pom ocy p rzy  gaszeniu pożaru 
oraz zarządzenia i in s trukc ji w ykonaw czej 
z dnia 7. 3.. 1905 r. w ydanej do tejże 
ustaw y, zorganizow aną zostaje w  mieście 
Piła obow iązkow a S traż Pożarna k tó ra  
wspólnie z miejscową, urzędow o uznaną 
Strażą Pożarną, obow iązana jest do czyn­
nej w spółpracy p rzy  gaszeniu pożaru.

§ 2.
Służba p rzy  obow iązkowej straży  pożar­

nej obow iązuje:
1 .a )d o  punk tua lnego  stawiania się i czyn­

nej w spółpracy p rzy  każdym  pożarze, 
k tó ry  w ybuchnie w  mieście,, zarzą­
dzonych ćw iczeń strażackich  oraz 
przeglądach i rew izjach straży.

b) do punktualnego dostarczania za­
przęgu do każdego pożaru  w mieście 
oraz na zarządzone ćwiczenia, prze­
glądy i rew izje straży.

2. O bow iązek służby p rzy  obow iązkow ej 
straży  pożarnej przew iduje rów nież 
przyjęcia stanow iska kierow niczego w 
straży  na przeciąg trzech  lat.

§ 3 .

D o służby p rzy  obow iązkowej straży 
pożarnej (§ 2) obow iązani są wszyscy m ie­
szkańcy płci m ęskiej od 18-go do 55-go 
roku życia, o  ile posiadają obyw atelskie 
praw a honorow e i o  ile n ie  byli: karani, za 
czyny karygodne z  pow odu chęci zysku, 
nieobyczajności, ta rgn ięcia  się na  życie 
ludzkie i podpalenia, w ięzieniem  do 3-ch 
miesięcy i wyżej. Zastępstw o jest dopu­
szczalne.

§ 4 -
U w oln ien ie od obow iązku gaszen.a po ­

żaru  w myśl § 21 a. są:
1. bezp o śred n i. j pośredni u rzędn icy  pań­

stw ow i i sam orządowi. Zw olnienie to  
rozciąga się rów nież na urzędników  i 
funkcjonariuszów  Kolei Państw ow ych, 
k tó rz y  są w ym ienieni w uw adze do  tego 
paragrafu.

2. W ojskow i w  czynnej służbie,
3. duchow ni w szystkich w yznań uzna­

nych przez Państw o, służba kościelna 
od  w szystkiego, nauczyciele szkół p u ­
blicznych, adw okaci, lekarze, w ete ry ­
narze, ap tekarze jak i ich  szoferzy .oraz 
szoferzy prow adzący autobusy uży tku  
publicznego, w reszcie uczniow ie szkół 
średnich i w yższych zakładów  nauko­
wych,

4. osoby, k tó rych  fizyczna i um ysłowa 
niezdolność do służby p rzy  straży  po ­
żarnej została należycie udow odniona,

5. osoby obowiązane do dostarczenia za­
przęgów  dla straży  pożarnej (§ 6).

U w a g a  d o  § 4. Specjalnie zw olnione z 
pom iędzy urzędników  są poniższe k a ­
tegorie:
a) dla Kolei Państw ow ych, wszyscy 

urzędnicy policji kolejow ej bez w zglę­
du na ich stosunek służbow y oraz 
personel kolejow y, za trudn iony  przy  
obsłudze parow ozów  i na dw orcach, 
jak  rów nież m aszyniści i dozorcy 
maszyn oraz  cz łonkow ie kolejow ej 
s traży  pożarnej,

b) załoga urządzeń elektrycznych, m a­
szyniści i dozorcy  maszyn, kotłów

parow ych i instalacyj do ogrzew a­
nia, personel drogow y dozorcy  i  Stró­
że, ja k  wreszcie osoby k tó rym  poru- 
czono dozór i p ilnow anie budow li i- 
innych  państw ow ych zakładów.

§ 5.

O bow iązkow i służby p rzy  gaszeniu p o ­
żaru czyni się zadość:

a) p rzez  czynny udział w  obow iązkow ej 
straży  pożarej,

b) przez  czynne członkostw o przy 
ocho tn icze j straży  pożarnej, uznanej 
urzędow nie.

§ 6.
O bow iązani do pełnienia służby przy 

obow iązkowej straży  pożarnej są w myśl 
art. 2. I. b : wszyscy właściciele kon i i za­
przęgów  z w yjątk iem ,

a) u trzym ujących poczty , odnośnie do 
u trzym yw anych przez nięn p rzep i­
sów konj pocztow ych,

b) urzędn ików  państw ow ych i sam orzą­
dow ych co  do  ko n i. przeznaczonych 
do uży tku  służbow ego ,.

c) osób wojskowych, co do koni słu­
żbow ych,

d) duchow nych, lekarzy, w ete rynarzy , o 
ile n ie  posiadają w  obrębie gm iny,

g run tów , dla upraw y k tó ry ch  trz y ­
m ają kon ie pociągowe.

§ 7.

C o ro k  w  grudniu wyznacza M agistrat 
kolejno obow iązanych do w ykonyw ania 
służby zaprzęgowej, przesyła to  zarządze­
nie na piśm ie w łaścicielom  zaprzęgów  i 
nakazuje w ywiesić spis ich nazwisk na 
strażnicy  pożarnej i na ratuszu . W szelkie 
zachodzące zm iany należy natychm iast 
uw idocznić. W łaściciele obow iązani do 
dostarczenia zaprzęgów  w inn i na w ypa­
dek przeszkody postarać się o  zastępstw o 
swego zaprzęgu. W  razie potrzeby, na 
skutek  specjalnego w ezw ania burm istrza, 
każdy właściciel zaprzęgu obow iązany 
jest staw ić się z w łasnym  zaprzęgiem  do 
pom ocy p rzy  gaszeniu pożaru, 

dokończenie, uast. w  najbliższym  num erze.

R edaguje i w ydaje  Komitet. P iła , P iram ow icza  22
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OGŁOSZENIA STAROSTWA
K O M U N IK A T  U R ZĘD O W Y ZA R ZA D ZEN IE

P ow iatow y U rząd Ziem ski w  porozu­
m ien iu  się z Pow iatow ym  Związkiem 
Pszczelarzy w  Pile kom unikuje, że w 
zw iązku z  m ającą nastąpić sprzcdaża 
pszczół i sprzętu poniem ieckiego na pod­
staw ie polecenia W ojew ódzkiego U rzędu 
Ziem skiego, W ydział Funduszu Ziem i w 
Poznaniu, dotyczczasow i posiadacze 
pszczół i sprzętu  poniem ieckiego na tere­
nie całego pow iatu  Piła w inn i złożyć de­
klaracje posiadania takowych] w  te rm in ie  
najpożn ej do dnia 28. bm. w Zarządach 
G m innych  Zw iązków  Pszczelarskich a 
m ianow icie:

N azw a Zw iązku Pszczelarskiego
I. G m inny Związek Pszczelarzy Pila

2. G.Z.P. T rzcianka

3- G .Z.P. Siedlisko
4* G.Z.P. Jędrzejewo
5* G.Z.P. W ielen-Północ
6. G .Z.P. K rzyż
7- G.Z.P. D zierzązno W ielkie

Adres
l.ła — Zarząd M iejski ob. J . T ro jnarsk i

T rzcianka ob. K rzysko ul. W ałczańska

Siedlisko ob. St. R zeźnik  
Jędrzejew o ob. Fr. Jazy 
K oładek ob. N . C hodiński 
K rzyż ul. Łąkowa ob. D racheim  
G ierczynek  ob. K ozak

te ren  działalności 
M iasto Piła, gm. wiejska Piła, U jście  N ow e 

Ługi U jście i S tobno 
M. T rzcianka, gm. K uźnica C z. N ikorsk  
i Biała bez grom ad w /w  przydz. do Piły 
G m ina Siedlisko 
G m . Jędrzejew o 
Gm . W ielen-Północ 
M iasto i G m ina w iejska K rzyż 
G m ina D zierzązno i K uźnica Żelichow ska 

Zgłoszeń m ożna tez  dokować na zebra­
n iach  n iek tó rych  G m innych Zw iązków  
Pszczelarzy, a to :
23 bm . w  Zarządzie Gm . W ieleń Płn.

godz. 1445
24. bm. w  Zarządzie G m . Jędrzejew o

godz. 12.30 
2 j. bm . w Zarządzie Gm . Siedlisko

godz. 12.00 
26. bm. w  H otelu  „Polonia“ T rze  anka

godz. 12.30
Powyższe polecam  Z arządom  G m in m iej­
skich i w ie jsk ich  ogłosić osobom  za in te ­
resow anym , z  zaznaczeniem , że nie zasto­
sowanie się do pow yższego spowodow ać 
m oże konfiskatę pszczół i sprzętu pszcze­
larskiego poniem ieckiego.

Za Starostę: 
K om isarz Ziem ski: 

St. Maczewski

N a podstaw ie a rt. art. 1— 8 i 10 roz ­
porządzenia P rezydenta Rz. P. z dnia 22. 
3.1928 r. o  godzinach o tw arcia zakładów  
handlow ych i n ie k tó ry ch  przem ysłow ych 
(Dz. U. R . P. N r  38 poz. 364), sprostow a­
nego obw ieszczeniem  P rezydenta R z. P. 
z dnia 21. 5. 1928 r. (Dz. U . R , P, N r, 57, 
poz. 545) o raz zm ienionego wzgl. uzupeł- 
nioeego ustawą z dnia 23.3.1929 r. (Dz. 
U. R . P. N r. 23, poz. 237), rozporządze­
niem M in istra  Spraw W ew nętrznych  z 
dnia 9. 12. 1929 r. (Dz. U . R , P, N r, 85, 
poz, 633) i dekre tem  P rezyden ta  R z. P. z 
dnia 10. 12. 1935 r. (D z. U. R , P, N r, 90, 
poz, 575, tudzież na zasadzie §§ 1, 2 [ 3 
pk t. d) rozporządzeniem  R ady  M iirs tró w  
z d n ia  27. 4. 1932 r. w  spraw ie pow iatów  
m iejskich (Dz. U . R . P. N r  .4 1 ,  poz, 408) 
oraz art, 19 dekretu  P. K. W . N . z dnia
23. 11. 1944 r. o  organizacji i zakresie 
działania sam orządu te ry to ria lnego  (Dz. 
U. R . P. N r. 14, poz. 74) o raz na podsta­
w ie rozporządzeń a W ojew ody Poznań­
skiego z dn :.a 1. kw ie tn !a 1946 r ,} ogłoszo­
nego w  Poznańskim  D z enn iku  W o je ­
w ódzkim  z dnia 7. 8. 46 r. N r. 17, poz. 
140, zarządzam  następujące g o d zn y  han­
dlu dla całego pow iatu  Piła, aż do  odw o­
łania:

1. dla w szystkich sklepów  w łącznie z spo­
żyw czym i od  godz. 8-ej do 17-ej,

2. dla zakładów  gastronom icznych od godz. 
8-ej do 22-ej; specjalne zezw olenie na 
przedłużenie godzin pozosta ją  w  mocy,

3. dla hote li, od godz. 8-ej do 24-ej,
4. dla zakładów  fryzjerskich od  godz. 8-ej 

do 18-ej.

Zw racam  uwagę, że p rzerw y  obiadowe 
n ie  m ogą być stosowane.

W inn i p rzekroczenia przepisów  nin iej­
szego zarządzenia ulegną w myśl artyku łu
16 w ym ien-onego w yżej rozporządzenia 
P rezydenta R z. P. z dn ia 16. 11. 1945 r. 
(Dz. U. R . P. N r. 65, poz, 312) karze 
g rzyw ny do 20 000 z ło tych  i karze aresztu 
do 6 tygodn i, albo jednej z tych  kar.

Z a rz ą d z e n i niniejsze w chodzi w  życie 
z dniem  ogłoszenia.

S tarosta  Pow iatow y 
(—) W . Cegiełka.
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ODP. REDAKCJI
O b. M ichelson, w. m . Z propozycji n ie  

m ożem y skorzystać ze względu na to , że 
pismo nasze n ie posiada funduszów  dla o- 
płacenia personelu redakcyjnego. W ydaje 
nam się zresztą , że błędów  o k tó rych  o- 
byw ate lka wspom ina nie m a u nas więcej 
aniżeli w  każdym  innym  w ydaw nretw ie 
rego typu . O czyw ista rzecz, że będziem y 
się starali ich  unikać.

N r 3 (21)

KOMUNIKATY

S ekretariat M iejsk iego  G im nazjum  i L i­
ceum  przyjm uje zapisy w  godz. 9— 12 do 
dnia 26.I.47. Późniejsze zgłoszenia n ie  bę­
dą uw zględniane. D o podania należy do­
łączyć m e try k ę  urodzenia, ostatn ie świa­
dectw o szkolne i w łasnoręczny życiorys.

c

Zawiadam iam y, że dnia 21.I.47 *'• 0  § °_ 
dżin ie  15-tej w  sali H o telu  Polskiego od­
będzie s:ę zebranie delegatów  K om isji Po­
rozum iew aw czej p rzy  Zw iązku O sadni­
ków  W ojskow ych a m ianow icie:

1. Z w iązek  O sadników  W ojskow ych,
2) Zw iązek Inw alidów  W ojennych,
3) T ow arzystw o Przyjaciół Żołnierza,
4) Zw iązek Sam opom ocy Chłopskiej,
5) Polski C zerw ony  K rzyż,
6) Polski Z w iązek Zachodni.

O S T R Z E Ż E N I E

O strzega się ludność m iasta przed n ie­
bezpieczeństw em  zawalenia s.ę m urów  
zwłaszcza p rzy  silnych w iatrach . P rze­
chodnie w inn i zw racać baczną uwagę na 
dom y w ypalone, gdyż jakkolw iek  najbar­
dziej grożące zawaleniem  m ury  zostały 
usunięte, istnieje w  dalszym ciągu n iebez­
pieczeństw o szczególnie w  czasie odwilży, 
obalania się ścian w zględnie zryw ania się 
pojedyńczych cegieł.

P rezydent M iasta 
Fr. Toboła

p g O B N E

*  U N IE W A Ż N IA M  zgubione dokum en­
ty : pap ie r szacunkow y, m etrykę  śmierci 
męża, zaświadczenie lekarskie z P. C . K. 
na nazw isko K rzyw icka Zofia.

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony D ek re t 
O siedleńczy na nazw isko W acław a Pie- 
trow icza, w ydany 26.II.46.

H A L L O !  U W A G A !

ELEKT10 i MU-TECHNICY!
już wkrótce zostanie ot w aty  
skład z m ateriałam i

E LE K T R O iW  TA LA C Y JN Y  wli 
I R A 0 . 0 W Y A I

przy ul. P iram ow icza nr 51
O dok’adnym terminie otwarcia 
powiadomię osobno

JA N  ŁUCZAK 
Duży wybdr Ceny przystęone.

Tłoczono w Drukarni Państwowej w Pile K  15871


